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TREŚĆ: XVII Zjazd Delegatów Z. Z. F. P. Nowe doktoraty farmacji na Uniwersytecie Warszawskim. Zmiana na stanowisku 
Komisarza Gen. Pożyczki Narodowej. Il-gi Kongres Unji Z. Z P. U. Ruch Związkowy. Rozporządzenia władz. Wiadomości

bieżące. Z karty żałobnej. Ze świata.

Z okazji Świąt Wielkiej Nocy składamy wszystkim Wielce 
Szanownym Czytelnikom, Inserentom, Członkom i Sym­
patykom naszej organizacji jak nkjserdeczniejsze życzenia 
W eso ły ch  Świąt!

Z arząd  G łów ny Z. Z. F. P. 
i R edakc ja  „K ron ik i F arm aceu tycznej

XVII Zjazd D elegatów  
Z. Z. F. P.

W  dniach 18 i 19 m arca  r. b. odby ł się w W arsza ­
wie p rzy  b. licznym  udziale uczestników  (około 300 
osób) XVII Z jazd  D elegatów  Z, Z. F. P,

O tw arcie  Z jazdu odbyło się w  sali Stow . T echn i­
ków  (Czackiego 3-5).

Na u roczystem  o tw arciu  obecn i byli pp.: Nacz.
W ydz. F arm ac. Dep. Si, Zdrow ia Mr. W . Sokolew icz, 
k tó ry  reprezen tow ał p. M inistra Opieki Społecz., J . 
Magn. P ro re k to r  Prof. Dr. B rzeski, k tó ry  re p re z e n ­
to w ał J . Mgn. R ek to ra  U. W . prof. P ieńkow skiego, 
D ziekan W ydz. Farm ac. Uniw. W arsz. Prof. Inż. 
A dam  Koss, P rofesor Dr. B ronisław  K oskow ski, Prof. 
Dr. J e rz y  M odrakow ski, Prof. Dr. A ntoni Ossowski, 
p rezes W ł. Szczepański. Dr. M uszyński, red. H erod, 
Ppłk, Dr, W in cen ty  Jakubow sk i, Ppłk. A ndrzej Bocz- 
kow ski, Dr. F ilipczak, Insp. A. M arcinkow ski, Insp. 
J . N artow ski, Insp, A. Kalicki, Dr. St. G ębski, Dr. A. 
Ł ukasiak , Adj. T. Szczucki, Dr. B ernerów na, Dr, M. 
P roner, w .-prezes Lelejko, Dr. S łonecki, Dyr. St. 
O tolski, Dyr. W . W ięckow ski, Dyr. St. Jez iersk i, 
Dyr. M arczyński, dyr. Borejsza, M -r P odbielsk i oraz 
wiele osób ze sfer zawodowych, p rzem ysłu  i instytu- 
cyj społecznych.

W  Z jeździe wzięło udział 48 delegatów. Poszczegól­
ne O ddziały  reprezentow ali koledzy:

B i a ł y s t o k  —  H enryk W idm ański.
C h e ł m  — Rom an Ostrowski.
C z ę s t o c h o w a  — W ładysław  Sikora.

G r o d n o  .—  S tefan ja  Kobyłecka.
K a t o w i c e  —  W łodzim ierz Mitko, Tadeusz Bo­

recki.
K r a k ó w  —  W iktor Sochacki, Józef Jancsina.
L u b l i n  —  Józef Dmowski.
L w ó w  —  S tanisław  Bocz, M arek Liebesmann.
Ł ó d ź  —  Rom an Słowiński, N atan  B lausztajn , Ben- 

cjan  Moszkowicz, B ronisław  M azurkiewicz, M endel 
Balberyszski.

O s t r o w i e c  —  A dam  Czekaj.
P i o t r k ó w  —  M ieczysław  Frankow ski.
P o z n a ń  —  Stefan Kowalczyk, Stefan Sabinie- 

wicz, W ładysław  Siniecki.
R a d o m  —  S tanisław  Stępień.
W a r s z a w a  —  A ntoni Kalicki, Edm und Górzko- 

wski, Zygm unt Jankiew icz, Józef Rabinowicz, H enryk 
Jakubow ski, W ito ld  H irschhauer, Józef M ajsterek, 
Rom an Stocki, S tan isław  Kalinowski, M irosław  S tan ­
kiewicz.

W i l n o  —  K arol Jarm ołow ski, Józef Kościukiewicz.
W ł o c ł a w e k  —  E dw ard  Rojszyk.
Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e  —  Stefan Laskowski, 

J a n  Dziedzic.
Z a r z ą d  G ł ó w n y :  Edm und Szyszko, Sylw ester 

Grabowski, C zesław  Nałęcz, Czesław' F ink-Finow i- 
cki, A lbin W ierteł, B enedykt W ohlm an, J a n  Henoch, 
S tefan R dzanek, T adeusz Janaszew ski, M arjan  Rap- 
czyński, A ntoni Grygel.

K o m i s j a  R e w i z y j n a :  Zygmunt Jankiew icz, 
A ntoni Kalicki, J a n  Rosiński.

O tw arcia  Zjazdu dokonał p rezes Z arządu  G łów ne­
go Z. Z. F. P. kol. Edm. Szyszko, zaprosiw szy do Pre-
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zydjum H onorow ego Zjazdu członków  honorow ych 
Związku pp.: dziekana prof. inż. A dam a Kossa, prof. 
B ronisław a K oskow skiego i prof. A ntoniego O ssow ­
skiego.

N astępn ie kol. Szyszko pow ita ł p rzedstaw icieli 
w ładz państw ow ych, panów  profesorów  U niw ersy­
te tu , p rzedstaw icieli Unji Zw. Zaw. P rac. Umysł., 
p rzedstaw icie li farm acji w ojskowej, p rzedstaw icieli 
pokrew nych  organizacyj fa rm aceu tycznych  i p raco w ­
niczych, p rzedstaw icie li p rzem ysłu  chem iczno-farm a- 
ceutycznego, p rzedstaw icie li instytucyj ubezpieczeń 
społ., p rzedstaw icie li insty tucyj społecznych, p rz ed ­
staw icieli prasy , ko leżank i i kolegów  delegatów  
oraz w szystk ich  członków  i sym patyków  naszej o r­
ganizacji, w ygłaszając n astęp u jące  k ró tk ie  p rzem ó­
w ienie:

„P ow stające now e form y ustro jow e pow odują też 
zasadnicze p rzeobrażen ia  w psychice szerokich  sfer 
zaw odow ych i pracow niczych .

Znajdują one rów nież swój w yraz w  nastaw ien iu  
m yślow em  w szystk ich  odłam ów  naszego zaw odu, 
k tó ry  w okresie  przebudow y ustro ju  fa rm aceu tycz­
nego nie chcia łby  ograniczyć się do roli widza.

Coraz też  w yraźniej staje p rzed  nam i konieczność 
konsolidacji w szystk ich  elem entów  tw órczych  zaw o­
du oraz podporządkow an ia  in teresów  jednostek  
i grup celom w yższym  —  zbiorowym.

T em atem  obrad  rozpoczynającego się Z jazdu będą  
m. in .:

1) sp raw a bezrobocia i sposoby za radzen ia  tej 
klęsce,

2) sp raw a ustaw odaw stw a ap tekarsk iego ,
3) sp raw y organizacyjne oraz om ów ienie sze rsze­

go udziału  fa rm aceu tów  p racow ników  w  życiu zaw o- 
dow em  i społecznem .

W  okresie  od ostatn iego  Z jazdu reform a studjów  
farm aceu tycznych  w kroczy ła w sw e o sta tn ie  stadjum . 
N asze w yższe uczelnie dały  nauce i zaw odow i wiele 
now ych cennydh, dobrze p rzygotow anych  jednostek . 
W yrażając w dzięczność tw órcom  reform y studjów, 
złóżm y dziś hołd cieniom  Tych, k tó rzy  w okresie 
o statn ich  dw u la t opuścili um iłow ane p laców ki p ra ­
cy naukow ej. P roszę w ięc Szan. P ań stw a uczcić 
p rzez pow stan ie  pam ięć uczonego w ielkiej m iary  
ś. p. prof. J a n a  Zaleskiego oraz bojow nika n iepod le­
głościow ego i uczonego1 ś. p. prof. dr. W ładysław a 
M azurkiewicza, pierwszego dziekana W ydz. F arm . 
Uniw. W arsz., cz łonka honorow ego naszej o rganiza­
cji. Złóżm y zarazem  ho łd  w szystkim  'farm aceutom , 
k tó rzy  w tym  okresie czasu odeszli od nas na zawsze 
(obecni pow stają).

W  roku  bieżącym  upływ a 15 la t od chwili, gdy 
istn iejące oddaw na reg jonalne to w arzy stw a fa rm a­
ceutyczne o ch a rak te rze  pracow niczym  po łączy ły  się 
w jeden ogólno-polski Zw. Zaw. F arm aceu tó w  P ra ­
cow ników .

W  p ię tnasto le tn im  okresie  swego istn ien ia  organi- 
zaęja nasza, b io rąc  w ybitny  udział w  życiu zaw odo- 
w em  i pracow niczem , nie zan iedbyw ała  bynajm niej 
p racy  społeczno-państw ow ej. Z ahartow ani ciosami, 
jakie do tknęły  nasz zawód, a szczególnie p raco w n i­
ków, robim y w raz z innym i wysiłki, by  w realnej 
p racy  zaw odow ej w ykuw ać lepszą przyszłość św iata 
pracy, k tó ry  w ykazuje najw ięcej patrjo tyzm u i z ro ­
zum ienia dla po trzeb  ogólnych, k tó ry  okazał się też 
p raw dziw ą ostoją w ielkości i po tęg i naszego P ań ­
s tw a“.

Na w niosek kol. Szyszko Zjazd uchw alił w ysłać 
d e p e s z e  h o ł d o w n i c z e  d o P a n a P r e- 
z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  P o l s k i e j  
i d o  P i e r w s z e g o  M a r s z a ł k a  P o l s k i  
J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g  o.

Zkolei w ygłoszono szereig przem ów ień  p o w ita l­
nych.

Im ieniem  p. M inistra Opieki Społecznej i swo- 
jem  złożył Z jazdow i życzenia p. N a c z e l n i k  
W a c ł a w  S o k o l e w i c z .  W  przem ów ieniu  
sw em  p. N aczeln ik  poruszy ł spraw ę zatrudn ian ia  
w  ap tek ach  sił n iefachow ych oraz om ówił o statn i 
p ro jek t ustaw y ap tekarsk iej.

P an  m ecenas W łodzim ierz Szczepański, W iceprezes 
U nji Związków Zaw odowych Pracow ników  U m ysło­
wych w ygłosił następu jące  przem ówienie:

,,W im ieniu U nji Związków Zawodowych Pracow ni­
ków Um ysłowych m am  zaszczyt pow itać Z jazd  i ży­
czyć jaknajlepszych  wyników obrad.

Świat ca ły  przeżyw a dziś kryzys, kryzys ten dotyka 
nas wszystkich, p rzeżyw ają  również kryzys związki 
zawodowe. Z jednej strony  członkow ie nasi czynią 
organizacje zawodowe odpow iedzialnem i za nieurze- 
czywistnienie postulatów  św iata pracy, z drugiej s tro ­
ny opinja publiczna oskarża związki o zasklepienie 
się w obronie postu latów  m ater jalnych, b rak  za in te re­
sowania się p racą  zm ierzającą  do wydobycia tw ór­
czych w artości ze społeczeństw a, a więc również tw ór­
czych w artości od członków organizacyj zawodowych.

N iew ątpliw ie organizacje zawodowe, bazujące swą 
pracę w yłącznie na haśle obrony in teresów  m aterja l- 
nych już nietyłko całego zawodu, a le  naw et interesów  
poszczególnych członków, kryzys przeżyw ać muszą. 
Bo zrealizow anie obrony interesów  zaw odu m ożna 
osiągnąć jedynie w imię poświęcenia drobnych, poje- 
dyńczych interesów .

S ą  j e d n a k  o r g a n i z a c j e  z a w o d o w e ,  
k t ó r e ,  n i e  z a p o m i n a j ą c  o o b r o n i e  i n ­
t e r e s ó w  m a t e r  j a l n y c h ,  s t a n o w i ą  k o ­
m ó r k ę  p r a c y  n a d  w y d o b y c i e m  z e  s w y c h  
c z ł o n k ó w  w y ż s z y c h  w a r t o ś c i .  U c z ą  
c z ł o n k  ów,  ż e z a w ó d  n i e  j e s t  w y ł ą c z n i e  
ź r ó d ł e m  e g z y s t e n c j i  m a t e r j a l n e j ,  l e c z  
s t a n o w i  o r o l i  s p o ł e c z n e j  c z ł o w i e k a ,
0 j e g o  g o d n o ś c i  o b y w a t e l s k i e j .  Tak 
pojm ując swoje zadania związki zawodowe przygoto­
w ują  swych członków do odegrania czynnej roli w spo­
łeczeństwie,

Te więc związki, k tóre nietyłko stanow ią sumę a ry t­
m etyczną interesów  pojedyńczych członków, lecz rów ­
nież nie zapom inają o swojej roli społeczno-w ycho­
wawczej mogą nie obawiać się kryzysu. W iem, że 
Związek Zaw odowy Farm aceutów  - Pracow ników, n a­
leżąc do związków tej drugiej grupy, również k ry zy ­
su obawiać się nie potrzebuje. Życzę Zjazdowi, aby 
sta ł się nowym słupem  kilom etrow ym  na drodze roz­
w oju i w ytrw ałej p racy  ku dobru farm acji po lsk ie j“ .

Im ieniem  Sekcji F arm ac. Tow. W iedzy  W ojskow ej 
sk ładał życzenia p. p  p u ł k. d r .  f a r m  W- i  n c e n- 
t y J a k u b o w s k i .  M ów ca stw ierdz ił z zadow o­
leniem , iż w śród uczestn ików  Zjazdu w idzi w ielu k o ­
legów, k tó rzy  w groźnych dla P aństw a chwilach, 
w 1920 roku, nosili m undury  wojskow e.

Im ieniem  Polskiego Pow szechnego Tow. F a rm a­
ceutycznego życzenia sk ład a ł w ice-prezes p. L e-
1 e j k  o.



U czestn icy  XVII Z jazdu D e leg a tó w  Z. Z, F. P.
W  p ierw szym  rzęd z ie  siedzą  (od s tro n y  lew ej) pp .: dr. M uszyńsk i, insp. A. M arcinkow ski, prof. dr, Br. K oskow ski w -p re- 

zes U n ji Z. Z. P, U,, mec. W ł. Szczepańsk i, insp , J , N artow sk i, nacz, W ydz. F arm . W . Sokolew icz, p ro re k to r  U. W . prof, dr. 
B rzeski, dz iek an  W ydz. F arm . U. W . prof. inż. A. Koss, p rof. dr. J . M odrakow ski, insp. Z. Jan k iew icz , dyr. dr. St, O tolski,

w -p rezes J . L elejko .
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Imieniem. Z ak ładu  U bezpieczeń na w ypadek  cho­
ro b y  p rzem aw iał p. Dr. S ł o n e c k  i. M ów ca 
stw ierdz ił życzliw e ustosunkow anie się naszej o rga­
nizacji do Z ak ładu  o raz  życzył Zjazdowi ow ocnych 
obrad.

Im ieniem  Z w iązku P rzem ysłu  Chem icznego w ygło­
sił dłuższe przem ów ienie p„ dyr, dr. S t e f a n  
O t o l s k i .

W reszcie  Pan P r o f e s o r  B r o n i s ł a w  K o ­
s k o w s k i ,  om ów iw szy w ażniejsze dziedziny p ra ­
cy, k tó re  w inny za in te reso w ać  farm aceutów , szcze­
gólnie kończących  zreform ow ane studja, złożył Z jaz­
dowi życzenia ow ocnych obrad,

W  zw iązku  ze Z jazd em  zo s ta ły  n a d es ła n e  p o d  ad resem  p re - 
zy d ju m  n a s tęp u jąc e  życzenia:

N ie  m ogąc p rzy b y ć  osobiście n a  Z jazd , sk ład am  P anom  ży­
czen ia  ow ocnych o b rad  o raz  życzen ia  pom yślności d la  Z w iązku 
Z aw odow ego F a rm ac eu tó w  P raco w n ik ó w  w  Rz, Pol, —  G łów ny 
In sp e k to r P ra c y  i D y re k to r D e p a rta m e n tu  M. K 1 o 11 .

S k ła d a ją c  podzięk o w an ie  za n a d es ła n e  zap ro szen ie  n a  u ro ­
czyste  o tw arc ie  X V II Z ja zd u  D elegatów  Z w iązku, jak ie  m a o d ­
być się  w  d n iu  18 b. m. u p rz e jm ie  zaw iadam iam , że w obec w y­
jaz d u  m ego na  ten  dzień  z W arszaw y , sk o rzy stać  z zap ro szen ia  
nie będę m ógł. P rz e sy ła ją c  n a jle p sze  ży czen ia  ow ocnych obrad, 
p o z o sta ję  z p ow ażan iem  —  T. S z u b a r t o w i c z  —  D y re ­
k to r U b ezp ieczaln i S po łecznej w W arszaw ie .

N ie  m ogąc osobiście p rzy b y ć  p rzesy łam  X V II Z jazdow i D e ­
lega tów  Z w iązku  se rd eczn e  ży czen ia  pom yślnych  ob rad  d la  
do b ra  P a ń stw a  i całego  zaw odu  fa rm aceu ty czn eg o  —  W a c ł a w  
F i l i p o w i c z ,  P rezes P. P . T, F,

N ie m ogąc p rzy b y ć  zasy łam  życzen ia  pom yślnych  ob rad  — 
P r o f .  H e n r y k R u e b e n b a u e r ,  Lwów.

*
Życzen ia  pom yślnych  o b rad  d la  d o b ra  o rg an izac ji i członków  

p rz e sy ła  J a n  P l u c i ń s k i  —  Insp . farm , K atow ice.
*

Ż yczenia  ow ocnych w yników  o b rad  p rz e sy ła  W i k t o r  W a ­
g n e r  —  Insp , farm . Łódź.

*
G en era ln y  se k re ta r ja t  M iędzynarodow ej U n ji F a rm aceu tó w  

P raco w n ik ó w  p rz esy ła  n a jle p sze  życzen ia  z o k az ji X V II Z ja z ­
du D elega tów  —  se k re ta rz  —  K u r t i c s, W iedeń.

*
D ro d zy  K oledzy! W  odpow iedzi n a  zap ro szen ie  na  XV II 

Z jazd  D e leg a tó w  życzym y W am  pom yślnych  ob rad . P rz y k ro  
je s t nam  bardzo , że n ie  m ożem y p rz y s łać  d e leg ata , jed n a k  m y­
ślam i będziem y z W am i. Z asy łam y  se rd eczn e  pozd ro w ien ia  k o ­
leżeń sk ie  —  S a v e z  A p o t e k ,  S a r a d n i k a  u K r a l l e -  
v i n i  J u g o s l a v i j i .

*
Z w iązek F a rm aceu tó w  P racow ników  w W ied n iu  d z ięk u jąc  za 

n a d es ła n e  zap roszen ie , p rz e sy ła  serdeczne  pozd ro w ien ia  i ży ­
czy ow ocnych ob rad . — D i t t r i c h ,  W iedeń.

N ie  m ając  m ożności p rzy b y c ia  osobiście p rzesy łam  Z jazdow i 
życzen ia  owocnej p ra cy  i pom yślnych  w yników  —  A. P ę s z y ń -  
s k i, W arszaw a.

Z jazdow i w Jeg o  p ra ca ch  d la  chw ały  F a rm a c ji  P o lsk ie j 
Szczęść B oże —  S t e f a n  S z r e n i a w s k i ,  W arszaw a,

*
S erd eczn e  życzen ia  p o d  ad resem  Z jazd u  n a d e s ła ł p. M r. J , 

C i e s z k o w s k i  z L ipska.



104 K R O N IK A  FA R M A C E U T Y C Z N A

Po przem ów ieniach  pow italnych  zo sta ły  w ygłoszo­
ne następu jące  re fera ty :

R efe ra ty  naukow e:
a) Prof. U. W . Dr, med. J e r z y  M o d r a k o  w- 

s k i —  „B adania nad  nym faliną, jako p rzy k ład  
w spó łp racy  chemji farm aceutycznej i farm akodyna- 
m ik i“ ; j

b) Ppłk , Dr. farm. W i n c e n t y  J a k u b o w s k i  
— „Sm oła bukow a z polskiego P odkarpacia , jej sk ład  
i w a rto ść“ .

R efe ra ty  zaw odow e:
a) E d m u n d  S z y s z k o  —  Prezes; Z arządu  

Głównego Z. Z. F. P. —  „Szukajm y now ych dróg";
b) C z e s ł a w  N a ł ę c z  —  S ek re ta rz  generalny  

Z. Z. F. P. —  „F arm aceuci p racow nicy  a u staw o d aw ­
stw o ap tek a rsk ie  i socjalne;

c) C z e s ł a w F i n k - F i n o w i c k i  —  C zło­
nek  Prezydjum  Z arządu  G łów nego Z. Z. F. P. —■ „W a­
runki rozw oju polskiego p rzem ysłu  chem iczno-farm a- 
ceutyczneigo“ .

R eferaty  powyższe zostały  w ysłuchane z dużem za­
interesow aniem .

i *

Po w spólnym  obiedzie koleżeńskim , k tó ry  się od­
był w re s tau rac ji ho te lu  „B risto l“ , tegoż dnia o go­
dzinie 17-ej rozpoczęły  się p len arn e  ob rady  Zjazdu 
w lokalu  Związku.

Posiedzenie o tw orzył p rezes kol. Szyszko, p ro p o ­
nując na przew odniczącego Zjazdu kol. W ik to ra  So­
chackiego, na w ice-przew odniczących  kolegów  S iko ­
rę i S łow ińskiego, na sek re ta rz y  kolegów  R. S tockie- 
go i W, H irschhauera . W niosek  kol. Szyszko został 
p rzy ję ty  p rzez ak lam ację i w ym ienieni ko ledzy  za ­
jęli m iejsca w prezydjum .

Po przy jęciu  regulam inu obrad Z jazdu  i Komisyj, 
sekretarz kol. R. Stocki odczytał uchw ały  XVI Z jaz­
du Delegatów, a po p rzy jęciu  protokółu  sekretarz 
gener. Związku kol. Cz. N ałęcz w ygłosił następujące 
spraw ozdanie ustępującego Z arządu  Głównego'

( S t r e s z c z e n i e  S p r a w o z d a n i a )

S z a n o w n i  K o l e d z y !
P rzystępu jąc  do zreferow ania całokształtu  prac 

Z arządu  Głównego Związku od ostatniego Z jazdu, t. j. 
od m aja ' }1932 r., pozw olę sobie przedew szystkiem  
omówić w krótkich słowach sytuację, w jakiej p raco ­
waliśmy.

Aczkolwiek od pewnego czasu spotykam y się 
z tw ierdzeniem , że kryzys został p rzełam any, to jed ­
nak ja, jak i wielu z kolegów tu  obecnych, jestem  
innego zdania.

Żyjem y w okresie w ielkich przem ian i wstrząsów, 
jak politycznych, ekonomicznych, tak  i socjalnych. 
W  życiu państw  i społeczeństw  następu je  p rzew ar­
tościowanie, przegrupow anie i zm iana praw , którem i 
dotychczas św iai się rządził. Dotychczasowy libera­
lizm  i pojęcie p raw  jednostki ulega zasadniczym  zm ia­
nom; na pierw szy plan  wysuwa się pojęcie dobra zbio­
rowego. To nastaw ienie jest stopniowo w cielane w ży­
cie w całem  szeregu państw . My, jako reprezentanci 
klasy pracującej, jesteśm y nietylko widzami, lecz i ak ­
toram i, a raczej pólkiem  dośw iadczalnem  tych nowych 
poczynań w przebudow ie świata. Jak o  w arstw a, k tóra 
ma do swego rozporządzenia tylko w iedzę lub siłę fi­
zyczną, przew ażnie nienależycie skoordynow aną —

jesteśm y stale  wyzyskiw ani i m usim y zadaw aln iać się 
tern, co nam  łaskaw ie zaofiarow ują w arstw y mocne 
finansowo i lepiej zorganizowane.

W  takiej to sytuacji ob jął urzędow anie ustępu jący  
Z arząd  G łów ny naszej organizacji dnia 23,V. 1932 r. 
w składzie:

'P rzew odniczący  —  Edm und Szyszko,
W i-Przew odniczący —  Sylw ester Grabowski,
S ekre tarz —  C zesław  Nałęcz,
Skarbnik —  C zesław  Fink-Finow icki,
Członkowie Z arządu : —  A lbin W ierteł (Poznań), 

B enedykt W ohlam  (Lwów), J a n  Henoch (K ra­
ków), S tefan R dzanek (K raków ), Tadeusz J a -  
naszewski (Katowice), M arjan  R apczyński (So­
snowiec), Antoni G rygel (W ilno).

Kom isja R ew izyjna: —  Zygm unt Jankiew icz 
(przew odniczący), A ntoni K alicki (sekretarz), 
J a n  Rosiński (członek).

Podczas kadencji ustępującego Z arządu  odbyły 
się 3 posiedzenia p lenarne oraz 44 posiedzeń Komi­
tetu  W ykonawczego i P rezydjum .

Podczas swej kadencji Z arząd  za ła tw ił ca ły  sze­
reg spraw , k ieru jąc się wytycznem i, nakreślonem i 
przez nasze zjazdy.

O pracach  ustępującego Z arządu  Głównego ogół 
kolegów był inform ow any za pośrednictw em  „K roni­
ki F arm aceu tycznej“, tem  niem niej jednak postaram  
się omówić najw ażniejsze nasze prace, odnoszące 
się do:

1) ustaw y ap tekarsk iej,
2) nadprodukcji w zawodzie,
3) bezrobocia i sił niefachowych,
4) uregulow ania stosunkowi na teren ie aptek 

pryw atnych  i U bezpieczalni Społecznych,
5) popierania krajow ego przem ysłu  chemiczno- 

farm aceutycznego,
6) w spó łpracy  z innemi instytucjam i,
7) o raz  w ew nętrznych spraw  organizacyjnych.

U staw a ap tekarska podczas naszej kadencji w y­
p łynęła  na forum  publiczne w końcu 1932 r. i na po­
czątku 1933 r. i jest ak tualna  obecnie. Los p ro jek tu  
jest Sz. Kolegom znany, a obecny p ro jek t nie w prow a­
dza zasadniczych zmian.

Związek nasz, w  m yśl w ytycznych zjazdów , bronił 
słusznych postu latów  pracowników. J a k a  będzie osta­
teczna red ak cja  ustaw y aptekarsk iej, to obecnie tru ­
dno jest przewidzieć.

Spraw ie nadprodukcji w naszym  zawodzie i nostry ­
fikacji dyplom ów czeskich Z arząd  G łów ny poświęcił 
dużo uwagi i wysiłków. Z ostały  wystosow ane obszer­
ne m em orjały  do Min. S praw  Zagranicznych, Min. 
W yznań Relig. i Oświeć. Publicznego, Min. Opieki 
Społecznej i wszystkich uniw ersytetów . N asze w ystą­
pienie w płynęło do pewnego stopnia na ilość p rzy jm o­
wanych kandydatów  do wyższych uczelni. W edług 
naszego zdania p rzy jm uje  się jeszcze zbyt dużą ilość 
na stu d ja  w Poznaniu  i we Lwowie, lecz m am y nadzie­
ję, że i tam  też nastąp i znaczne zm niejszenie. Co się 
tyczy nostryfikacji dyplom ów  praskich, to spraw a po­
wyższa została załatw iona w m yśl naszych postu la­
tów i m am y nadzieję, że uniw ersytet prask i nie będzie 
nadal odgryw ał szóstej wyższej uczelni polskiej.

POPIERAJCIE L.O.P.P.!
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Bezrobocie w naszym  zawodzie oraz zatrudnianie 
w aptekach  sił niefachowych było jednem  z najw aż­
niejszych poczynań Zarządu. S taraliśm y się za w szel­
ką cenę ulżyć położeniu kolegów bezrobotnych. Zor­
ganizow aliśm y zbiórkę na  rzecz kolegów bezrobotnych 
sam odzielnie, a następnie łącznie z P. P. T. F. W y­
chodząc z założenia, że zm niejszenie bezrobocia w du ­
żej m ierze jest uzależnione od zm niejszenia ilości sił 
niefachowych, w ytężaliśm y swe wysiłki w kierunku 
ich zw alczania, lecz osiągnięte rezu lta ty  dotychczas 
nie odpow iadają straconej na to energji, ponieważ 
w alka jest zbyt tru d n a  ze w zględu na niemożność p rze­
prow adzenia ścisłej kontroli personelu  aptek. W resz­
cie w wielu w ypadkach nie spotkaliśm y należytej 
w spółpracy  ze strony  sam ych pracowników, k tórzy  od­
w ażali się zaw iadam iać o faktach zatrudn ian ia sił nie­
fachowych tylko po wym ówieniu im posad. Zanotow a­
no naw et w ypadki ukryw ania sil niefachowych przez 
sam ych kolegów pracowników.

Stan bezrobocia w naszym  zawodzie w yraża się 
obecnie cyfrą około 400 osób. Czy jednak  wszyscy 
z zarejestrow anych  po trzebu ją  doraźnej pomocy, to 
trudno  jest w  naszych w arunkach ustalić. W  okresie 
naszej kadencji w roku 1933 w płynęło na fundusz bez­
robocia ogółem od pracow ników  8.321 zł.

M uszę na tem  m iejscu w yrazić specja lne podzię­
kowanie za ofiarność Kolegom z O ddziałów : Z agłę­
bia Dąbrowskiego, Częstochowy, W łocław ka i W ar­
szawy, k tórzy w płacili razem  około 5,800 zł.

W spólna K om isja z P. P. T. F. do niesienia pomocy 
bezrobotnym  i zw alczania sił niefachowych została 
utw orzona w kw ietniu 1933 r., odbyła szereg posie­
dzeń i udziela zapomóg ze wspólnie zebranych fundu­
szów.

W  m yśl naszego założenia w inny były  pow stać ko­
m isje tego rodzaju  we w szystkich O ddziałach, lecz, 
niestety, z nieznanych nam  przyczyn kom isje nie wszę­
dzie funkcjonują, a jeżeli funkcjonują, to tylko de no- 
mine, poniew aż posiadam y dotychczas bardzo skąpy 
m a te rja ł o ich działalności. Założeniem  naszem  w d ą ­
żeniu do pow ołania komisyj tego rodzaju  było danie 
możności bezpośredniej w spółpracy  z członkam i P. P. 
T. F,, jak  w złagodzeniu skutków  bezrobocia, tak  też 
i łatw iejszego w ykryw ania sił niefachowych oraz zw al­
czania nielegalnego hand lu  lekam i poza aptekam i.

Z arząd  G łów ny zrealizow ał bardzo doniosłe posu­
nięcie, k tóre winno być jednym  z najw ażniejszych 
czynników oczyszczenia niezdrow ych stosunków w n a­
szym  zawodzie. P rzy  w spólnym  stole z P. P. T. F. 
m ożem y sobie powiedzieć bardzo wiele rzeczy tra p ią ­
cych nasz zaw ód i szukać wspólnie dróg do polepsze­
nia sytuacji. A le trzeba chcieć. N iestety, koledzy, jak 
z jednej, tak  i z drugiej strony  m yślą widocznie ka- 
tegorjam i tylko dnia dzisiejszego i do spraw , które 
bezpośrednio nie dotyczą ich osoby, m ało przyw iązu­
ją  wagi i dlatego p race komisyj obwodowych dotych­
czas są znikome.

Jednym  z bardzo w ażnych odcinków naszej p racy 
była akcja  podczas w prow adzania przepisów  służbo­
wych w U bezpieczalniach Społecznych na W ypadek 
Choroby.

P om ija jąc  przepisy  służbowe w tej części, gdzie 
jest mowa o upraw nieniach pracowników, wartość 
których sprow adza się praw ie do zera, m usieliśm y 
w ytężyć dużo wysiłków, żeby utrzym ać takie ram y 
dla naszych uposażeń, żeby one mogły się zmieścić

bez różnicy na strefę i nie uległy dalszej obniżce. Z a­
w dzięczając naszym  zabiegom tabela płac, jak rów ­
nież instrukcja o zaszeregow aniu była u ję ta  w pewne 
ramy.

Nie zw ażając na względnie dobre p rzeprow adze­
nie spraw y na teren ie w iadz centralnych, w wielu 
Ubezpieczalniach, w brew  instrukcji M inisterstw a, po- 
obniżano pobory w przeszło  200 w ypadkach. D opie­
ro po licznych staran iach  został w ydany okólnik Min. 
Opieki Społecznej w grudniu 1933 r. o p rzep row a­
dzeniu wyrównań. Czy to polecenie Min. Opieki Spo­
łecznej zostało już wykonane, to trudno  nam  odpo^- 
wiedzieć ze względu na brak  inform acyj z O ddzia­
łów. W  każdym  bądź razie ze strony  Z arządu  G łów ­
nego było zrobione wszystko, żeby koledzy nie byli 
skrzyw dzeni i polecenia w ładz centralnych szły 
w tym  kierunku. Jeże li została spraw a załatw iona 
inaczej, to w każdym  bądź razie  nikt z kolegów nie 
może nam  zarzucać, żeśm y nie dopilnow ali spraw y 
płac.

S pecjalny  charak ter m a spraw a w prow adzenia 
przepisów  służbowych na terenie Częstochowy i Z a­
głębia Dąbrowieckiego. W brew  naszym  instrukcjom  
koledzy tych O ddziałów  dobrowolnie zgodzili się na 
5 % -ową obniżkę w okresie obowiązywania t. zw, m a­
łej ustaw y z dnia 17.III  1932 r., u fa jąc zapew nie­
niom dyrekcji, że p rzy  w prow adzaniu przepisów  nie 
będzie stosowana obniżka względem  farm aceutów . 
G dy p rzyszły  przepisy, U bezpieczalnie zobowiązania 
nie dotrzym ały. F ak ty  powyższe są jaskraw ym  do­
wodem, jak  nie należy postępow ać w przyszłości, 
a jak należy  wykonywać instrukcje Z arządu  G łów ­
nego, m ającego większe doświadczenie w tych sp ra ­
wach.

M uszę na tem  m iejscu podkreślić, że jak w okre^- 
sie obniżek p rzed  w prow adzeniem  przepisów  i w y j­
ściem m ałej ustaw y z dnia 17.III  1932 r., tak  i pod­
czas w prow adzania w życie przepisów  służbowych, 
Z arząd  G łówny w ytężył ca ły  swój wysiłek, celem 
u trzym ania odpowiedniego poziomu p łac dla fa rm a­
ceutów. Tak, jak w r. 1931 broniły  Was norm y mini­
m alnych p łac opracow ane przez Z arząd  Główny, za ­
w dzięczając czemu w wielu w ypadkach płace nie u le­
gły obniżce, tak  podczas w prow adzania przepisów  
służbowych broniły- W as pew ne ram y przepisów, po­
niżej których nie wolno było przeprow adzać zaszere­
gowania. W reszcie w ywalczenie w ydania zalecenia 
o sposobie zaszeregowania, jak również uzgodnienie 
stanow iska z w ładzam i centralnem i co do sposobu m a­
jącej nastąp ić obniżki płac, k tó ra jest też u ję ta  w o- 
kreślone ram y i uniem ożliwia większe obniżki, jest za ­
sługą wspólnego w ysiłku zorganizow anych pracow ni­
ków.

Przechodząc zkolei do omówienia położenia pracow ­
ników na terenie ap tek  pryw atnych, m uszę zaznaczyć, 
że, za nielicznemi w yjątkam i, w większych ośrodkach 
sy tuacja  jest, jeżeli nie rozpaczliw a, to w każdym  bądź 
razie  bardzo ciężka. Umów zbiorowych niem a nigdzie, 
wszędzie is tn ie ją  tylko umowy indyw idualne. R ozpię­
tość p łac tru d n a  do ustalenia, w arunki p racy  w wielu 
w ypadkach kolidują z obow iązującem  ustaw odaw ­
stwem. P ierw szą przyczyną tego położenia jest brak 
poczucia u pracow ników  do łączenia się w szeregach 
Związku i solidarnej walki o popraw ę swego położe­
nia, a drugą ogólny kryzys. Aczkolwiek kryzys jest 
w ażną przyczyną, tem  niem niej jednak  sy tuacja  aptek
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nie jest tak  rozpaczliwa, żeby nie stać je było na ś re ­
dnie uposażenie personelu. W edług naszego zdania 
przyczyna złego tkwi w sam ych pracow nikach, którzy 
nie są zdolni do podjęcia solidarnej i konsekw entnej 
walki. D oceniając wielkie znaczenie rozw oju rodzim e­
go przem ysłu  chem iczno-farm aceutycznego, Z arząd 
G łów ny w m yśl uchw ały XVI Z jazdu  rozpoczął szero­
ką propagandę w śród swych członków za pośrednic­
twem „Kroniki F arm aceu tycznej“.

O rganizacja nasza poza p racą  czysto zw iązkową 
przyjm ow ała żywy udział w  pracach  o charak terze 
ogólno - zawodowym  i społecznym . Jesteśm y  w kon­
takcie z całym  szeregiem  instytucyj. W spółpracow a­
liśm y podczas swej kadencji z P. P. T. F., L. O. P. P., 
U nją Z. Z. P. U., M iędzynar. U nją  Farm ac. P rac. i z 
całym  szeregiem  pokrew nych nam  organizacyj.

Dużo uwagi poświęciliśm y naszem u czasopismu 
„Kronice F arm aceu tycznej“, żeby poziom jej, jak pod 
względem  treści, tak  i form y odpow iadał poziomowi 
naszego w ykształcenia i położenia w h ierarch ji spo­
łecznej.

Sądzę, że, zarówno Zarząd, jak i redakcja  „K roni­
ki F arm aceu tycznej“ wywiązali się należycie ze swych 
obowiązków. W szystko, co tylko było w naszej m o­
cy, zostało wykonane.

W edług naszego zdania odczuwa się b rak  korespon­
dencji z Oddziałów , lecz pomimo wysiłków  w tym  kie­
runku z naszej, strony, pożądanych rezu ltatów  dotych­
czas nie osiągnęliśmy. Uważam y, że zagadnienie po­
wyższe może być rozw iązane tylko p rzy  dobrej chęci 
naszych działaczów  z prow incji i dlatego pozw alam y 
sobie apelow ać do W as, Koledzy, żebyście więcej do 
serca wzięli tę spraw ę, pam ięta jąc  o tem, że pismo 
nasze jest odzw ierciadleniem  naszego poziomu um y­
słowego i zawodowego oraz wyrobienia społeczno- 
obywatelskiego.

Przechodząc teraz  do omówienia naszych w e­
w nętrznych spraw  organizacyjnych, muszę przede- 
w szystkiem  zaznaczyć, że Związek nasz pomimo sto­
sunkowo m ałej swej liczebności, w  porów naniu do in ­
nych organizacyj pracowniczych, dzięki swej spoistoś­
ci i pew nej tradycji, odgrywa dość pow ażną rolę 
w ogólnym ruchu pracowniczym.

Z arząd  G łówny poza w ydatkam i adm inistracyjnem i 
ma duże w ydatki i na O ddziały, k tóre w wielu w ypad­
kach dorów nują wpływom  z tych Oddziałów . Stan 
tego ro d za ju  należy  uznać za u jem ny i m am y nadzie­
ję, że delegaci tu  obecni przedstaw ią to należycie K o­
legom na m iejscu i dołożą sta rań  do jego popraw y.

A  teraz  rzućm y okiem na parę  la t naszych zmagań 
wstecz i spójrzm y w przyszłość. Zastanów m y się na 
chwilę, co nas czeka.

Czego m ożem y się spodziew ać, o ile pozostaniem y 
nadal tak bierni, jak  obecnie. Co będziem y mogli zdz ia­
łać, skoro naszą najw iększą troską organizacyjną bę­
dzie uwolnić się od p łacenia sk ładek członkowskich. 
Co będzie m ogła zdziałać w W aszej obronie, a w ięc 
d la W as, W asza C entrala  Związku, skoro i tak  nikłe 
w płaty  na Z arząd  G łów ny niektóre O ddzia ły  p ragnę­
łyby zm niejszyć do połowy. Jeże li o rganizacja nasza 
rozw inęła szerzej skrzydła, jeżeli, że tak  powiem, w y­
rosła  ponad poziom ambicyj wielu kolegów i zdobyła 
sobie równe praw a obywatelskie w śród organizacyj in­
nych zawodów, to nie jest ty lko zasługą Kolegów p ła ­
cących składki. Fundusze na przeprow adzenie ogrom­
nej p racy  propagandow o organizacyjnej były osiągnię­

te poza W ami, lecz mniemam, że winno być W aszą 
am bicją i punktem  honoru nie obniżać zasięgu naszych 
wpływów, lecz wzmocnić go, a wzmocnić m ożna tylko 
przez zachow anie należy tych  podstaw  finansowych 
Związku,

Jed n i mówią, że przeżyw am y kryzys kon junktural- 
ny, drudzy, że struk tu ralny . A czkolw iek nie jestem  
ekonomistą, ani socjologiem, ośm ielam  się tw ierdzić, że 
przeżyw am y przem ianę całej dotychczasow ej s tru k tu ­
ry  jak życia ekonomicznego, tak  i politycznego. P oko­
lenie obecne musi stw orzyć nowe zasady  współżycia 
społeczeństw . Im prędzej będzie dokonana ta  p rze ­
miana, tem  wcześniej zaczniem y żyć w norm alnych 
w arunkach. Podczas tych przeobrażeń społecznych 
nie możemy się poddać ap a tji i pozostaw ać bierni.

Poszczególne zaw ody i ca ły  św iat p racy  musi się 
zdobyć na m aximum w ysiłku organizacyjnego, żeby 
być w pogotowiu bojowem  i nie pozwolić na taki uk ład  
stosunków  społecznych, żeby pracow nik nadal pozo­
staw ał białym  murzynem .

Szanowni Koledzy! Żyjem y w okresie, gdy p ry w a t­
na w łasność jest powszechnie szanowana, tylko my, 
jako pracow nicy, których własnością, cennym i jed y ­
nym kapitałem  jest mózg i m ięśnie, nie m am y w tym 
u stro ju  należnych nam  praw . N asza w łasność nie jest 
chroniona praw em  tak, jak  w łasność ro lna lub p rze ­
mysłowa. Jesteśm y  upośledzeni. Podczas gdy k ap ita ­
lista lub przem ysłow iec tw ierdzi, że jego kapitał, je ­
go przedsiębiorstw o musi się kalkulow ać i my p rzy ­
znajem y m u rację , to nam  nikt nie mówi, żeby nasz 
kap ita ł mózgu i m ięśni m iał takież praw o do dywi­
dendy i w reszcie m y sami nic nie mówimy, tak  jakby­
śmy wogóle nie mieli nic do pow iedzenia.

Okres, k tó ry  przeżyw am y, jest o ty le znam iennym  
dla św iata pracy, że w łaśnie w form ułow aniu p rzy ­
czyn przeżyw anego obecnie kryzysu i konstruow aniu 
konturów  rodzącego się nowego porządku w spółżycia 
łecznego. I w łaśnie w tym  okresie, m y jako cząstka 
społeczeństw a, nie możemy być obojętni na to, co się 
wokół nas dzieje. M usimy się organizować, musimy 
być silni. W asze składki idą na uzbrojenie i zorgani­
zowanie arm ji pracy. Ich przeznaczenie w Związku 
przez analogję można porów nać do przeznaczenia 
budżetu  wojskowego państw a. N aród m a szacunek 
i znaczenie u obcych, o ile jest silny, t. j. o ile m a sil­
ną armję. Identycznie rzecz się m a i ze zw iązkam i. 
Liczą się tylko z tymi, k tóre m ają siłę, k tóre m ają  za 
sobą opinję społeczną i są mocne finansowo.

M usim y przecież zdaw ać sobie spraw ę z naszego 
najbliższego ju tra. Znane przecież są Sz. Kolegom 
tendencje w U bezpieczalniach oraz sy tuacja  na te re ­
nie ap tek  pryw atnych. Nie mogą być też obce nam 
tendencje tak  zw. sfer gospodarczych w stosunku do 
całokształtu  ustaw odaw stw a socjalnego. Pierw szym i 
zwiastunam i jest pogorszenie ustaw y o czasie p racy  
i ustaw y o ubezpieczeniu chorobowem. Je s t ak tualną 
spraw a o pogorszenie ustaw y o ubezpieczeniu p raco ­
wników um ysłowych. Podczas takiego koncen tracy j­
nego a taku  na zdobycze św iata pracy, nie możemy 
zachowywać się obojętnie. M usim y brać żyw y udział 
w pracach  U nji Zw. Zaw. P rac. Umysł., k tó ra skupia 
cały  św iat p racy  um ysłowej w Polsce i wspólnie bu­
dować lepsze ju tro  d la pracow nika najem nego. P raca  
nasza winna być w szechstronna i obejm ować w szyst­
kie dziedziny życia gospodarczo-społecznego. Podczas 
gdy p rzedstaw iciele  sfer gospodarczych utrzym ują
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szeroko rozbudow any ap a ra t propagandow o-inform a- 
cyjny, u trzym ują  ca ły  szereg sobie oddanych ,,speców “ 
z różnych dziedzin, s tud ju jących  gruntow nie zagad­
nienia socjalne i ekonomiczne, k tóre w odpowiedniej 
form ie są podaw ane sferom  rządow ym  i społeczeń­
stwu, św iat p racy  um ysłowej, ten  mózg narodu, coraz 
bardziej grzęźnie w ap a tji i mało w ykazuje sam o­
dzielnej energji, zm ierzającej do w ywalczenia sobie 
przysługującego położenia. P o trafim y tylko narzekać, 
a nie stać nas na przeprow adzenie zdecydowanego 
i konsekw entnego program u. Nie m am y ambicji na 
utrzym anie na odpowiednim  poziomie ap a ra tu  nasze­
go Związku. P łacim y różnego rodzaju  składki naw et 
na cele filantropijne, jeżeli nam  każą lub zastosują 
zw ykłą formę zalecenia, a nie możemy się zdobyć na 
opłacanie składki na utrzym anie w łasnej organizacji. 
Jes teśm y  stale niepopraw nym i białym i m urzynam i. 
Podczas, gdy robotnik p łaci na swą centralę  Z. Z. Z. 
28 gr. miesięcznie, m y płacim y tylko 15 gr. Robimy 
tylko to, co nam  każą. Nowoczesny uk ład  życia spo­
łecznego wym aga specjalistów  w każdej dziedzinie, 
a więc i w ruchu zawodowym. O rganizacje zawodowe 
nie mogą się opierać tylko na p racy  w olontarjuszów . 
M uszą mieć sobie oddanych ludzi, w yspecjalizow a­
nych w różnych zagadnieniach. M uszą korzystać 
z ekspertyz fachowców. W szystko to przem aw ia za 
tem, że organizacja zawodowa musi być niejako m óz­
giem i sztabem  wyposażonym  we w szystkie środki nie ­
zbędne do pracy. Środków  tych m uszą dostarczyć 
zrzeszeni członkowie.

Sz. Koledzy! J a k  m ożna nazw ać członków naszego 
zaw odu z wyższem  w ykształceniem , k tórzy  nie od­

czuw ają potrzeby utrzym yw ania kontaktu  z w łasną 
p ra są  zaw odow ą i naukow ą, których nie stać na o p ła ­
cenie po cenie kosztu w łasnego pisma.

Sz. Koledzy! Ju ż  nie na jednym  zjeździe w skazy­
w ałem  na konieczność scem entow ania się pracow ni­
ków w Związku, bo tylko w ten  sposób będziem y zdol­
ni bronić swych spraw, n iejednokrotnie w zywałem  de­
legatów  do p racy  u siebie w terenie. Ponaw iam  ten 
apel i dziś i wzywam  W as w imię naszego wspólnego 
dobra, żeby W asza działalność n a  m iejscu docierała 
do w szystkich kolegów. M am y ty le p rzed  sobą zagad­
nień, że p racy  w ystarczy na szereg lat. A  p racę tę 
m usimy wykonać, bo w przeciw nym  razie zostaniem y 
w ydziedziczeni z resz ty  pozostałych nam  upraw nień. 
Naszem  hasłem  dnia winno być:

1) intensyw na w alka o przeprow adzenie postulatu 
wyłączności zawodowej,

2) usunięcie z ap tek  sił niefachowych,
3) skasow anie punktów  w ydaw ania leków w Ubez- 

pieczalniach Społeczn. na w ypadek  choroby,
4) przeprow adzenie swych postulatów  w ustawie 

ap tekarsk iej,
5) stabilizacja w ap tekach  U bezpieczalni Społeczn.,
6) zwalczenie nadprodukcji w zawodzie,
7) niesienie pom ocy bezrobotnym ,
8) ustalenie obowiązujących m inim alnych płac 

w ap tekach  publicznych,
9) w alka o zachowanie obowiązujących ustaw  so­

cjalnych,
10) wszyscy w szeregi Związku, ponieważ tylko so­

lidarność przyniesie nam  lepsze jutro.

Frezydjum Zjazdu w  pierw szym  dniu obrad.
S ied zą  od lew ej: se k re ta rz  gener. Z arz. G ł. Z. Z. F. P. C zesław  N ałęcz, dz iek an  W ydz. F arm . U. W . prof. inż. 
A dam  K oss, p rezes Z arz. G ł. Z. Z. F . P . E dm und  Szyszko, p ro f. dr. B ro n isław  K oskow ski, p rof. dr. A nton i O s­

sow ski.



N astępnie kol. N ałęcz odczytał spraw ozdanie fi­
nansow e.

P rezes G łównej Komisji Rewizyjnej kol. Zygm unt 
Jank iew icz  odczy ta ł p ro to k ó ł Gł. Kom. Rew., k tó ry  
niżej w całości podajem y.

P R O T O K Ó Ł .

Dnia 16 m arca 1934 r. G łów na K om isja Rew izyjna 
Związku Zawodowego Farm aceutów  Pracow ników  
w Rz. Pol. w sk ładzie kol. kol. Jankiew icza Zygmunta, 
Kalickiego Antoniego i Rosińskiego J a n a  sporządziła  
niniejszy protokół z posiedzeń odbytych w m iesiącach 
styczniu, lutym  i m arcu r. b. w celu dokonania rew izji 
ksiąg i dokum entów  przychodow ych i rozchodowych 
za rok 1933 oraz spraw dzenia bilansu na dzień 31 
grudnia 1933 r.

Kom isja stw ierdza, że księgi i dokum enty są prow a­
dzone praw idłow o i że zapis dokum entów jest zgodny 
z zapisem  w księgach.

Stw ierdzono gotówki w kasie na dzień 17-go m ar­
ca r. b. zł. 1.320.—

W  zw iązku z powyższem  G łów na K om isja R ew izyj­
na zgłasza wniosek o udzielenie absolutorjum  u s tę ­
pującem u Zarządowi.

(— ) Z. J a n k ie w ic z ,  
Przew odniczący Gł. Kom. Rew.

Sekretarz (— ) A .  K a l ic k i .
(— ) J .  R o s iń s k i.

W  dyskusji n ad  spraw ozdaniem  Z arządu  G łów ne­
go i Gł. Komisji Rewizyjnej, głos zab iera li kol, kol.: 
B. M oszkowicz, A, K alicki, Z. Jank iew icz, St. Bocz, 
N. B lausztajn, B alberyszski, S tocki, Siniecki, S ochac­
ki, Libesm an, Rabinow icz, Jarm ołow ski, W idm ański, 
S tępień, S ikora, M itko i inni.

Odpow iedzi i w yjaśnień udziela ł kol. N ałęcz oraz 
zab iera li głos członkow ie ustępującego Zarz. G łów ­
nego koledzy: Szyszko, G rabow ski, G rygiel i H enoch.

Po udzieleniu  ustępu jącem u Z arządow i ab so lu to r­
jum p rzew odn iczący  zam knął ob rady  o g. 12 m. 20 
w nocy. N azajutrz, t. j. d. 19. III r. b. o godz. 9 m. 45 
odbyło się w  obecności re jen ta  za tw ierdzen ie  kupna 
dla Z w iązku działek  w Zalesiu Górnem .

Od godziny 10-ej do 14-ej odbyw ały  się obrady  
Komisyj, a po obiedzie od godziny 16-ej p lenarne 
o b rady  Zjazdu i przy jęcie  uchw ał.

W ażniejsze uchw ały Z jazdu  podam y w num erze n a ­
stępnym  „K roniki“ .

Do Z arządu  G łównego Z w iązku zostali w ybrani 
w ta jnem  głosowaniu nast. koledzy: N ałęcz, Szyszko, 
Sabiniewicz, Jancsina , Grygel, Bocz, Mitko, Dziedzic, 
B lausztajn , Rabinowicz i Stocki; zastępcy  koledzy: 
H irschhauer i Jank iew icz.

Do Głównej Komisji Rewizyjnej w ybrano kolegów: 
R dzanka, S tank iew icza i Słow ińskiego.

W  zw iązku z p rzypadającem  w r. b. dziesięcio le­
ciem p racy  kol. Czesław a N ałęcza na stanow isku sekre 
ta rza  generalnego Z w iązku oraz zasługam i, położo- 
nemi przez niego dla zaw odu i organizacji, Z jazd 
na wniosek kol. S. Grabowskiego, w yraził kol. N ałęczo­
wi specjalne podziękowanie, obecni zaś zgotowali kol. 
Nałęczowi serdeczną owację.

Na w niosek  przew odniczącego Zjazdu, kol. S o ­
chackiego, w yrażono rów nież serd eczn e  podzięko­
w anie ustępującem u w ieloletn iem u skarbnikow i Z a­

rz ąd u  G łów nego kol. C zesław ow i F ink-Finow ickie- 
mu, k tó ry  w  ciągu 8 la t zajm ow ał to  stanow isko  z du ­
żym poży tk iem  dla organizacji i zaw odu.

(Obecni pow stają  i wniosek p rzy jm u ją  długotrw a- 
łemi oklaskam i). Kol. F ink-Finow icki, w zruszony ow a­
cją, podziękow ał za w yrażone mu słowa uznania.

Kol. Szyszko złożył w  im ieniu w szystk ich  u czest­
ników  Zjazdu serdeczne podziękow anie kol. S ochac­
kiem u za jego tru d  i sprężyste  prow adzenie obrad.

Kol. N ałęcz, jako p rezes stołecznego O ddziału  Z. Z. 
F, P,, k tó ry  m iał zaszczyt przyjm ow ać m iłych gości 
z prow incji, p rzep ra sza ł kolegów  za w szelkie n iedo­
ciągnięcia, jak ie  m ogły m ieć m iejsce w  zw iązku 
z przy jęciem  kolegów, oraz żegnając kolegów, zw ró ­
cił się z apelem , aby  delegaci i członkow ie Z arządu  
Główn., pow róciw szy  do sw ych O ddziałów , ro zp o ­
częli w y tężoną  p racę  organizacyjną w  teren ie.

P rzew odniczący , kol. Sochacki, dziękując delega­
tom  za u łatw ien ie  m u p racy  w ch a rak te rze  p rz e ­
w odniczącego, pożegnał obecnych w serdecznych  
słow ach i o godz. 23-ej zam knął o b rady  Zjazdu.

Tegoż dnia jeszcze odbyło się pod p rzew o d n ic­
tw em  kol. Szyszko posiedzenie ustępującego i now e­
go Z arządu  G łów nego i G łównej Komisji Rewizyjnej.

N a zakończen ie należy  stw ierdzić, iż obrady  p ro ­
w adzone były  b. rzeczow o i na w ysokim  poziom ie, 
co należy  zaw dzięczać dużem u w yrob ien iu  społecz- 
no-zw iązkow em u ogółu delegataów  oraz sp ręży sto ­
ści przew odniczącego Z jazdu kol. W. Sochackiego,

Dnia 19 m arca podczas XVII Z jazdu  Delegatów  kol. 
Czesław  Fink-Finow icki na skutek braku czasu nie 
zgodził się więcej kandydow ać do Z arządu  Głównego.

Kol. C zesław  Fink-Finow icki po raz p ierw szy zo­
sta ł w ybrany do Z arządu  Głównego w kw ietniu 1926 r. 
i b ra ł żyw y udział w pracach naszej organizacji (8 la t).

Kol. Cz. F in k -F in o w ick i.

W  ciągu całego okresu kol. Fin-Finow icki p iastow ał 
gcdność skarbnika Z arządu  Głównego ku zadow ole­
niu całej naszej organizacji. Stanow isko skarbnika 
Zarz. Gł. jest bardzo odpow iedzialne, szczególnie zaś
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było odpow iedzialne podczas prow adzenia Kursów 
Prow izorskich, gdy obrót roczny niekiedy sięgał cyfry 
pół m iljona złotych.

W raz z ustąpieniem  kol., Fink-Finow ickiego Zarząd 
G łów ny Związku traci n ieprzecię tną jednostkę o w y­
sokich zale tach  m oralnych, społecznych i um ysło­
wych. Kol, F ink-Finow icki łącznie z innymi członka­
mi Zarz. Gł., p racu jącym i w tym  okresie czasu, poło­
ży ł nieocenione zasługi p rzy  zak ładan iu  mocnych fun­
dam entów  jak finansow ych ta k  też i organizacyjnych 
pod nasz Związek.

Kol. Fink-Finow icki zawsze sta ł na stanowisku nie­
zależności Zw iązku od jakichkolw iek bądź wpływów, 
był zaw sze zw olennikiem  tak ty k i czysto zaw odow ej 
i pracow niczej. Okres kadencji w Z arządzie Głównym  
kol. F ink-Finow iekiem u p rzy p ad ł w tym  czasie, gdy 
na teren ie w arszaw skim  niejednokrotnie próbowano 
podporządkow ać politykę czysto zw iązkow ą wpływom 
zew nętrznym .

A czkolw iek  kol. F ink-Finow icki usunął się od p ra ­
cy  w Z arządzie, p rzy rzek ł jednak nadal u trzym yw ać 
z organizacją  kontakt ¿^współpracować na polu p ro p a­
gandy krajow ego przem ysłu  chem ieżno-farm aceutycz- 
nego.

Ze swej s trony  życzym y kol. Cz. Fink-Finow ickie- 
mu dalszych sukcesów w obranej przez Niego dziedzi­
nie p racy  zawodowej.

Nowe doktoraty farmacji 
na Uniw. Warsz.

P. M arja  B ernerów na po przedstaw ieniu  p racy  do­
ktorskiej p. t. „N iektóre czynniki w arunkujące trw a­
łość przetw orów  sporyszu“ , wykonanej pod kierun­
kiem Prof. Dr. J . M odrakowskiego oraz po złożeniu 
egzaminów doktorskich dnia 19 lutego 1934 r, uzyska­
ła  stopień doktora farm acji Uniw. W arsz,

Dr. M. B ernerów na.

P. Dr. M arja  B ernerów na u rodziła  się w Brzesku 
(woj. krakow skie). Po ukończeniu gim nazjum  w ro- 
dzinnem  mieście w 1926 r. zap isu je się na U niw ersytet 
Jagielloński w  Krakowie, k tóry  kończy w 1929 r. ze 
stopniem  m agistra farm acji.

Po n iespełna rocznym  pobycie w „Nowej A p tece“ 
w Lublińcu (G. Śląsk) ud aje  się we w rześniu 1930 r.

do W arszaw y i tu  zap isu je się na 4 rok studjów  
W ydzia łu  Farm aceutycznego U. W ., po ukończeniu 
k tórego, jako m łodsza a sy sten tk a  Z ak ładu  F arm ako- 
logji, p racu je nad rozw iązaniem  tem atu  „N iektóre 
czynniki w arunkujące trw ałość przetw orów  spory­
szu“ pod kierunkiem  Prof. Dr. Jerzego  M odrakow skie­
go. P racę  swą obecnie ukończyła uzyskaniem  stop­
nia doktora farm acji. W yniki p racy  swej przedstaw iła  
na XIV Z jeździe Lek. i P rzyrodników  w Poznaniu 
oraz 27.11.1934 r. w  W arszaw ie w Tow. Popierania 
N auk Farm ac. „Lechicja“.

Zaznaczyć należy, że p. Dr. M arja  B ernerów na jest 
czynnym  członkiem O ddziału  W arszaw skiego Z. Z. F. 
P. i p racu jąc  naukowo nie zerw ała łączności z pracą, 
zawodową. W  czasie feryj akadem ickich p racu je  
w ap tekach: M anduka, M azowieckiej w W arszaw ie, 
w  U rlach  pod W arszaw ą oraz ostatnio w K rynicy 
w aptece Hom m e‘go. W  czasie swej p racy  naukowej 
o trzym yw ała stypendjum  Tow. Farm . im. Mr. E. Ges- 
snera.

Z arząd  G łów ny Z. Z. F, P, i R edakcja Kroniki F a r ­
m aceutycznej sk ład a ją  Kol, Dr. M arji B ernerów nie 
najserdecznie jsze życzenia dalszej owocnej p racy  na 
polu naukow em  i zawodowem.

S t r e s z c z e n i e  p r a c y  
p. D r. M.  B e r n  e r ó w n y .

Płynne p rze tw o ry  sporyszu (Secale cornutum ) stop ­
niowo tracą  na sile działania, w skutek rozk ładu  swoi­
stych jego alkaloidów . W obec tego starano  się zba­
dać, jakie w arunki należy  zachować, by alkaloidy 
sporyszu w roztw orach nie u legły  rozkładow i i zacho­
w ały  sw oją niezm ienioną w artość leczniczą przez 
dłuższy okres czasu. W  tym  celu z określonej ilości 
surowca w yodrębniono alkaloidy, usuw ając u p rzed ­
nio nieswoiste składniki, zarów no czynne jak. i n ie­
czynne, zaw arte  stale  w wyciągach sporyszu.

O trzym any b ia ły  osad, złożony z ogólnej ilości a l­
kaloidów  zaw artych w sporyszu, podzielono na szereg 
części, które| p rzerab iano  na sole różnych kwasów
0 rozm aitem  stężeniu jonów wodorowych. S erję  bez­
barw nych roztw orów  alkaloidów  poszczególnych kw a­
sów zatopionych w am pułki ze szkła jenajskiego w a t­
m osferze C 0 2, przechow yw anych w niskiej tem pera­
tu rze  (15°— 16° C.) bez dostępu św iatła, badano m eto­
dą biologiczną Broom a i C larka.

Z- badań nad  tymi przetw oram i wynika, iż ogrom ną 
rolę w u trw alan iu  alkaloidów  odgryw a kwasowość
1 jakość użytego kwasu. Z kwasów nieorganicznych 
tylko kwas fosforowy o pH  2,99 sp rzy ja  trw ałości a l­
kaloidów  sporyszu. Sole alkaloidów  kw asu solnego, 
o rozm aitem  stężeniu jonów w odorow ych w ykazały  
w  przeciągu roku daleko posunięty  rozkład . Sole kw a­
su siarkowego o pH  2,98 w ykazały  45,45% stra t 
w działaniu; wobec czego tak  kwas solny, jak siarko­
wy nie są odpowiednie do przygotow ania płynnych 
przetw orów  sporyszu.

N atom iast próbki, zaw ierające roztw ory soli a lk a ­
loidów kw asów organicznych jak winnego, cytrynow e­
go, szczawiowego, o stężeniu| jonów wodorow ych 
pH  3— 4, wogóle nie w ykazały  s tra t lub w m inim al­
nych ilościach. To samo odnosi się do próbek zaw iera­
jących m ieszaninę soli kw asów  winnego i fosforowego 
4 : 10 pH  3,58.

O pierając się na badaniach wyżej wymienionych so­
li alkaloidów  różnych kwasów, lub też m ieszaniny tych
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kwasów, stw ierdzono także, że sole kwasów fosforo­
wego, winnego, cytrynowego, szczawiowego, m iesza­
niny kwasów  winnego i fosforowego (4:1) o pH  3— 4, 
przechow yw ane w wyżej wymienionych w arunkach, 
nie w ykazują s tra t w działaniu  biologicznem przez 
przeciąg 9— 12 m iesięcy naw et bez żadnych innych 
dodatków, czy to alkoholu, czy też glukozy.

W  lutym  r. b. otrzym ał stopień doktora farm acji 
starszy  asysten t Z akładu  Farm akognozji i Botaniki 
lekarskiej, p. M ieczysław  P roner.

D r. M. P ro n er.

P. dr. M ieczysław  Proner, u rodził się w W arszaw ie 
dnia 11 sierpnia 1903 r. Świadectwo dojrzałości (8-kl. 
G im nazjum  Zgrom adzenia Kupców m. st. W arszaw y) 
o trzym ał w czerwcu 1921 r. W  tym że roku zapisuje 
się na O ddział farm aceutyczny W ydziału  lekarskiego 
U niw ersytetu W arszaw skiego i w dn. 7.XI.1924 po 
złożeniu egzaminów uzyskuje stopień m agistra fa r ­
m acji . W  styczniu następnego roku w yjeżdża na d a l­
sze stu d ja  do Nancy, gdzie po obronie rozpraw y p. t. 
„R echerches sur quelques m éthodes de dosage des h a­
logènes dans les composés organiques“ o trzym uje 
w dn. 5.1.192 r. dyplom  doktora farm acji. Po pow ro­
cie do kraju , na propozycję ś. p. prof. dr. W ł. M azur­
kiewicza, obejm uje stanowisko starszego asysten ta 
w Z akładzie Farm akognozji i Botaniki lekarskiej 
Uniw. W arsz., na którem  to stanow isku pozostaje do 
chwili obecnej. Od 1.VII.1928 r. do 30,IX .1929 r. od ­
bywa służbę w ojskową w Szkole Podchorążych Sani­
tarnych  Rezerwy, a po ukończeniu Szkoły —  staje  
w pracow ni chemicznej C entrum  W yszkolenia Sani­
tarnego, W  r, akad, 1929/30 i 1930/31 prow adzi z le­
cone ćwiczenia z m ikroskopowej analizy  sproszkow a­
nych leków roślinnych i ich zafałszow ań na II I  roku 
W ydz. Farm . U. W. W  latach  1927— 1928 i 1930— 1931 
prow adzi ćwiczenia z botaniki i farm akognozji na k u r­
sach prowizorskich. W  lutym  r. 1934 po p rzedstaw ie­
niu i p rzy jęciu  p racy  p. t. „S tu d ja  nad  idioblastam i 
u C rassu laceae“ oraz złożeniu ścisłego egzamińu do­
ktorskiego p. M ieczysław  P roner otrzym uje stopień 
doktora farm acji U niw ersytetu W arszawskiego.

W  czasie studjów  p. dr. P ro n er pracow ał jako se­
k re tarz , organizator i kierow nik sekcji naukow ej Ko­
ła  F arm aceutów  Stud. U. W., w  la tach  1926— 1928 ja ­
ko kierow nik działu  naukowego W iadom ości F a rm a­
ceutycznych i do chwili obecnej* jako s ta ły  w sp ó łp ra­
cownik tego pism a w dziale recenzyjnym , w reszcie ja ­
ko członek Kom isji Farm akopei Polskiej.

N iezm iernie czynny, posiadając  nadzw yczaj u jm u­
jący  sposób w spółżycia z innymi, p. dr. P ro n er cieszy 
się dużą sym patją  w śród kolegów i stu d ju jące j m ło­
dzieży oraz sw ych byłych słuchaczów .

Z arząd  G łów ny Z. Z. F . P, i red ak cja  K roniki F a r ­
m aceutycznej sk ład a ją  p. d-rowi Pronerow i jak n a j­
serdeczniejsze życzenia dalszych św ietnych sukcesów 
naukowych.

S P IS  P R A C  P. DR. M IE C Z Y SŁ A W A  PR O N E R A .

A  Prace oryginalne:

1. R echerches su r q u e lq u es m éth o d es de dosage des h a lo g è ­
nes d an s les com posés o rgan iques. R ozpr. d o k to rsk a  W ydz. 
farm . U niw . w N ancy, 1926.

2. N ow a m eto d a  ozn aczan ia  chlorow ców  w zwia.zkach o rg a ­
nicznych. R oczn ik i F a rm a c ji 1926, 4, 99.

3. O zas to so w an iu  p o łąc ze n ia  sodow o-am onow ego do o zn a ­
czan ia  ch lorow ców  w  zw iązkach  o rgan icznych . W iadom . 
F arm . 1926, 53, 453.

4. H istochem iczne  w y k ry w an ie  kw asu  cetra ro w eg o  w L ichen 
island icus. W iadom . F arm . 1930, 57, 745.

To sam o w języ k u  n iem ieckim :
H istochem ischer N achw eis von C e tra rsä u re  in  L ichen is la n ­

dicus. P harm . Z e n tra lh a lle  1931, 72, 15.
5. M ikroskopow y o k u la r  w skaźnikow y (w spóln ie  z H. B u k o ­

w ieckim ). P a te n t P o lsk i N r. 13511 z dn. 5.6.1931.
6. P o lsk ie  g lossy  b o tan iczn e  w in d ek sie  K anonu  A vicenny  

(1608). W iad . F a rm . 1931, 58, 551.
7. S tu d ja  n ad  id io b la s tam i u C rassu laceae . P ra c a  w ykonana  

w U niw ersy tec ie  W arszaw sk im  celem  u zy sk an ia  sto p n ia  
D o k to ra  fa rm acji. W arszaw a  1934.

B. Prace re feratowe:

8. O stan ie  obecnym  b ad ań  n a d  in su liną . W iad . F arm . 1924, 
51, 162.

9 R efo rm a s tu d jó w  fa rm aceu ty czn y ch  w św ie tle  p o stęp u  nauk  
p rzy ro d n iczy ch , ibid. 1925, 52, 81.

10. Q uelques m ots su r la vie sc ien tifiq u e  des é tu d ia n ts  en P h a r ­
m acie  de  Varsovie., Le Suppo, 1925, 8, 15.

11. A p o s ite ra p ja  —  p fzy czy n ek  do dz ie jów  leczn ic tw a. W iad. 
F arm . 1926, 53, 564.

12 O pium  i jego znaczen ie  w h ig jen ie  spo łeczn ej. W iadom . 
F arm . 1926, 53, 751.

13 S łow nictw o an a to m iczn o -b o tan iczn e  w edług  p ro je k tu  prof. 
dr. W ł. M azurk iew icza. W arszaw a  1927.

14. S e ro d jag n o s ty czn e  drzew o rodow e k ró les tw a  roślinnego . 
W iadom . F arm . 1928, 55, 97.

15. N ow e leki. Z eszy t 1 (1925— 1928) (w spóln ie  z M arjan em  
R o sta fiń sk im ). W arszaw a  1928.

Farmaceuta prymusem  
Kursu Podchorążych Rezerwy.

Pchor. rez. mr. farm. W IE SŁ A W  D A N IELEC K I 
ukończył kurs Podchorążych R ezerw y w Szkole P od­
chorążych Sanitarnych jako prym us i w dniu 20.III 
1934 r. została  m u w ręczona szabla przez Szefa De­
p artam entu  Zdrow ia M. S. W ojsk. Gen. Dr. R oupperta.
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Zmiana na stanowisku Komisarza Gen. 
Pożyczki Narodowej.

J a k  doniosła już p rasa  codzienna, p. Kom isarz G e­
nera lny  Pożyczki N arodow ej, Min. St. S tarzyński 
wniósł do pana M inistra Skarbu prośbę o zwolnienie 
go z piastow anego stanowiska.

W  dn. 9 b. m. M inister Skarbu p rzy ją ł dym isję min. 
S tarzyńskiego i jednocześnie pow ołał na stanowisko 
K om isarza G eneralnego p. A nato la  Minkowskiego, 
P rezesa  U nji Związków Zawodowych Pracow ników  
U m ysłow ych i p rezesa  O gólnopolskiego P racow ni­
czego K om itetu  Pożyczki N arodowej.

*
*

Suchy ten kom unikat należy  nieco omówić.
Z aszczytna nom inacja p. prezesa A nato la  M inkow­

skiego jest niew ątpliw ie wyrazem  zaufania, oraz w ła ­
ściwej oceny, dopraw dy  niepospolitych Jego w artości 
osobistych, przez czynniki rządowe.

Zorganizow ane rzesze pracow ników  zn a ją  u jm ującą 
i m iłą sy lw etkę w iecznie czynnego p rezesa  swej origia. 
nizacji cen tralnej. Bliżsi w spółpracow nicy Jego, a tych 
przecież jest tak  wielu, znają, ponadto  kryształow y 
charak ter i niepospolite za le ty  Jego um ysłu i serca.

Rzecz ted y  zrozum iała, że wiadom ość o zaszczyt- 
nem  w yróżnieniu p. prezesa A nato la  M inkowskiego 
i poruczeniu mu tak  odpow iedzialnej placówki, p rzy ­
ję ta  została przez opinję pracow niczą z praw dziw em  
zadowoleniem.

P o siad ają  jednak  rzesze pracow nicze również i in ­
ny ty tu ł do zadowolenia.

K om isarzem  G eneralnym  Pożyczki N arodow ej zo ­
sta ł P rezes potężnej organizacji zawodowej i P rezes 
Ogólnopolskiego Pracow niczego K om itetu Pożyczki 
N arodow ej, co zresztą  akcentu je kom unikat oficjalnej 
agencji prasow ej.

Z nany i uznany był entuzjazm , z jakim  św iat pracy  
poparł akcję  pożyczkową, a k tó ry  w yraził się rea lną  
cyfrą 147.855.300 zł. na jaką to kwotę sfery pracow ni­
cze subskrybow ały pożyczkę, a k tó ra stanow iła 43,8 
pioc. subskrybow anej ogólnej kwoty.

U znanym  przez opinję publiczną był fakt, że i na 
jak wielki wysiłek zdobyć się m usiały  spauperyzow ane 
rzesze pracownicze, by złożyć tak  w ielką ofiarę. F ak t 
m ianow ania K om isarzem  G eneralnym  Pożyczki N a­
rodow ej wodza jednej z najliczniejszych organizacyj 
pracowniczych, i prom otora akcji pożyczkowej na ca­
łym  terenie pracowniczym, p rzy jąć  m usimy jako je ­
szcze jeden dowód uznania ze strony  państw a dla 
rzesz pracowniczych, i to niew ątpliw ie jest drugim  ty ­
tu łem  do zadow olenia z dokonanej nominacji.

D aje  to nam  sposobność do podkreślen ia tego, co 
już n iejednokrotnie czyniliśmy, że na swych rzeszach 
pracow niczych Państw o nigdy nie zaw iedzie się.

(Ju tro  P racy).

II Kongres Unji Zw. Zaw. Pracowników  
Umysłowych.

Pod hasłem! szu k an ia  now ych dróg wyjścia: z obec­
nej •ciężkiej Sytuacji p racow ników  um ysłow ych p rz y ­
gotow yw ała się Umja Zw iązków  Zaw odow ych P ra ­
cow ników  Um ysłow ych do tegorocznego Kongresu.

Słow a zachęty do szukania nowych koncepcyj p a ­
d a ły  z ust mówców pierwszego dnia walnego zjazdu 
180 delegatów, przybyłych z całego kraju , rep rezen ­
tu jących  Gik. 50.000 zrzeszonych pracow ników  umysło_ 
wych. O bjaw  to zapew ne uświadom ienia sobie, że po­
lityka dotychczasowa pracow ników  um ysłow ych nie 
nak reśliła  sobie dość w yraźnych celów, czy cele te 
okazały  się nadto  jednostronne, lub też kroczono ty l­
ko jednym  torem. ■— jak  u trzym uje pos. Pączek, k tó­
ry, w itając Kongres w im ieniu Związku Związków 
Zawodowych robotniczych (ZZZ), w zyw ał U nję p ra ­
cowników um ysłow ych do utw orzenia jednej zw artej 
arm ji inteligencko-robotniczej.

N iew ątpliw ie w toku obrad i dyskusji w komisjach, 
palące te zagadnienia s ta rły  się z sobą i zna lazły  od­
dźwięk w rezolucjach i uchw ałach, k tóre na przeciąg 
dwu najbliższych la t —  aż do najbliższego Kongresu 
U nji w roku 1936 będą jej m usiały  służyć, jako ideje 
przewodnie, jako najw yższe k ry te r ja  p rzy  praktycz- 
nem  rozstrzyganiu  tysiącznych spraw  bieżących.

Jeże li Kongres obecny m a tę rolę odegrać, to zaiste 
zasobnym  w podstaw y ideowe punktem  w yjścia dla 
jego obrad było ważkie przem ówienie prezesa U nji 
płk. A nato la  Minkowskiego, k tó ry  w pięknej formie 
dokonał p rzeglądu  faktów, znaczących pochód p rze ­
glądu  arm ji pracow niczej ku lepszej przyszłości tu ­
dzież ideologji, k tórej ta  arm ja  zaw sze jest w ierna m i­
mo to, że wierność ta  bywa tak  często źródłem  dram a­
tycznych konfliktów, gdy trzeba w alkę o praw o p ra ­
cownika godzić z troską o interes Państw a, zm uszają­
cy do tolerow ania sił, in teresom  pracow nika wręcz 
wrogich.

Prezes M inkowski w ygłosił przem ówienie, z k tó re­
go wynika, że U nja po dwu latach  prób nie myśli 
zmienić swych zasadniczych wytycznych, zaw artych 
w  dek laracji ideow ej z 10 k w ie tn ia  1932 roku . Isto tę  
tej dek laracji charak teryzu je  może najg łębiej jej 
punkt 2, k tó ry  brzm i:

,,Ruch zawodowy pracow ników  um ysłowych św ia­
dom sprzeczności obecnego u stro ju  społecznego i n ie­
równości, k tó rą ten ustró j powoduje, w alczy o jego 
reform ę. Świadom, że istnienie starych form gospo­
darki kapitalistycznej obok gospodarki upaństw ow io­
nej i uspołecznionej nie da się u trzym ać na dalszą  m e­
tę, ¡stwierdza konieczność ujęcia produkcri w  ram y 
ogólnego planu, podporządkow anego idei dolbra zbio­
row ego.

Rozwojowi nowych form gospodarczych tow arzy­
szyć musi analogiczna przem iana ustro ju  polityczne­
go: do decydow ania o losach P aństw a obok rep rezen ­
tacji bezpośredniej, pow ołana być w inna również re ­
p rezen tac ja  społeczeństw a zorganizowanego w zw iąz­
ki zawodowe, oraz w insty tucje  sam orządu gospodar­
czego“.

P rezes A nato l M inkowski pow itał obecnych na sali 
przedstaw icieli rząd u  z panem  m inistrem  Opieki Spo­
łecznej D-r. Hubickim na czele tudzież delegata m ię­
dzynarodow ego konfederacji pracow ników  um ysło­
wych p. J a n a  Fabre.

P ierw szy  z gości przem ówił w  imieniu p. m inistra 
opieki społecznej p, w icem inister K azim ierz Duch.

B yła to  obszerna mowa, poświęcona całkowicie 
obronie zasad  i prak tyki ubezpieczeń społecznych, 
przeciw  którym, jak to mówca stw ierdził, rozpętała 
się z okazji nowej ustaw y scaleniowej, gw ałtowna k ry ­
tyka, tem  bardziej mówcę zastanaw iająca, że bynaj-
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W id o k  na  sa lę  ob rad  p odczas części o fic ja lne j K ongresu . W  p ierw szym  rzęd z ie  sied zą  od lew ej N acz. G. Z ie liński, Nacz. 
Z agrodzki, K om isarz  Z. U, P. U. dr. W . C hodźko, K om isarz  Z. U. R. m in, G. Sim on, D yr. D ep. W eisb ro t, p o d se k re ta rz  
s tan u  dr. K. Duch, p. m in iste r St. H ubicki, pos. G oetel, pos. H enisz, D yr. Z. U. P. U. B ieniew ski, D yr. Z. M ad ey sk i i D yr.

Dep, Lgocki.

mniej nie ogranicza się do obozu opozycyjnego, lecz 
toczy się również w środow iskach lo jaln ie z rządem  
w spółpracujących tudzież sam ych ubezpieczonych.

Sugeruje się pogląd, że ustaw a scaleniowa nak łada 
nowe ciężary na  życie gospodarcze. T rzeba stw ier­
dzić ,że na  terenie b. Kongresówki i w ojew ództw  po­
łudniowych składki na ubezpieczenia społeczne w zro­
sły  o 0,1 procent p rzy  w prow adzeniu ubezpieczenia 
em erytalnego, w w ojew ództw ach zachodnich n a to ­
m iast składki znacznie zostały  zmniejszone.

D eklarację  „sym patji dla ruchu  w Unji“ złożył w 
im ieniu w ładz naczelnych B loku Bezpartyjnego- poseł 
Henisz.

Do tem atu  obrony ubezpieczeń społecznych, tak  po­
wszechnie niedocenianych w śród pracowników um y­
słowych, nie mogących, mimo 15-letniego przym usu, 
pogodzić się z prak tykam i Kas Chorych i t. p. —  po­
wrócił jeszcze w swem przem ówieniu nowy dyrek tor 
Z akładu  Ubezpieczeń, b. m inister dr. W. Chodźko.

P łom ienną m owę w ygłosił p rezes C entralnej Rady 
Pracow niczej Krukowski, W spom niawszy, że p rzem a­
wia w imieniu organizacji, jednoczącej pół m iljona 
pracow ników  umysłowych, prezes Krukow ski mówił:

—  Z najdu jem y się w obliczu ginącego św iata kap i­
talizm u! W am  przystoi w osobliwej tej chwili w yty­
czać, z w łaściw ym  wam  rozm achem , ideje po lityk i

pracow niczej n ie ty lk o  dla p racow ników  um ysłowych, 
,a'le i  w szystk ich  innych!

Poseł A ntoni P ączek  p rzypom niał słow a M arszałka  
Piiłsudslkieigo' po pow rocie z M agdeburga, że w  Polsce 
w zględnie długo jeszcze istnieć będzie stan  równowagi 
n iestałej m iędzy św iatem  p racy  a kapitałem . Lecz — 
zdaniem  mówcy —  dziś równow aga ta  jest już za ­
chwiana, czego dokonał kapitał, wobec tego zaś i d ru ­
ga strona —  pracow nik —  musi w yciągnąć - konse­
kwencje.

W  kilku pięknie wygłoszonych i serdecznych sło ­
wach pow itał Kongres p. J e a n  F abre  w im ieniu mię­
dzynarodow ej konfederacji pracow ników  um ysło­
wych, poczem  prezes z w, sam orządow ców  p. O rlański 
pow itał Kongres przem ówieniem , w którem  w yraził 
m niemanie, że polski św iat p racy  um ysłowej przejść 
powinien, w walce o sw oją egzystencję z defenzywy 
do ofenzywy,..

Sensacją dnia było w ystąpienie Legjonu M łodych 
z dek laracją , so lidaryzującą się z hasłam i U nji (dele­
gat p. Ponikiewski).

W reszcie na trybunę w stąpił dyrektor Funduszu 
Pracy, dr. Zbigniew  M adeyski, k tó ry  zachęcał K on­
gres do in icjatyw y w wyszukiwaniu nowych w arsz ta ­
tów p racy  d la pracow ników  um ysłowych i korzystanie 
ze sposobności drobnego budownictwa, organizowa-



N r/  7 H K R O N IK A  FA R M A C E U T Y C Z N A  B 113

nego przez nowo pow ołane toW. O siedli Robotniczych.
W  końcu wygłoszone zostały  trzy  re fera ty : adw. 

Szczepański —  o polityce społecznej, p. Kościński— 
o m iędzynarodow ym  ruchu pracow ników  i p. Gacki— 
o bezrobociu pracow ników  umysłowych.

W  godzinach w ieczornych dokonano wyboru w ładz: 
Pirezyidjuim: P rezes —  MinlkoWski A natol. 
W iceprezesi: G runw ald  W łodzim ierz, Szczepański 

W łodzim ierz, G rygoła jtys Ludwik.
Sekre tarze  G eneraln i: Kościński W iktor, Gacki S te­

fan, M ajkow ski Stanisław .
Członkowie K om itetu W ykonawczego: M aciejewski 

Ludwik, W aśniew ska Eugenja, From m  A rtu r, P rorok 
Józef, Ignatow ski Stefan, M aciejow ski Jan , Nałęcz 
Czesław , Goetel Paw eł, Niem entowski K onstanty, 
W ójcicki Kazim ierz, W alicki Jan .

Kom isja R ew izyjna: Tarkow ski Jan , Funkenstein 
W ładysław , T urkus Zygmunt, Szelągow ska - P a rad o ­
wska A nna, Szyszko Edm und,

P ońadto  w sk ład  R ad y  N aczelnej weszli: Cieśliko- 
wski A dam , O strow ski Kazim ierz, Zaw isza Klemens, 
W ielgosz P iotr, Sadkow ski Czesław, Dom ański Ju - 
Ijusz, Szewczyk W acław, Niemczyk Jan , Z ahradnik 
Zdzisław , Paw łow ski A rtu r, F iedorow icz Stanisław , 
Sokołowski M arjan , Jęd rze jew sk i Stanisław , Podfi- 
lipski A ntoni, Goliński Paw eł, M azur Józef, Cofta 
Stanisław , Juszcza  Kazim ierz, Teodorowicz Teodor, 
G aluba Stefan, Jankiew icz Zygmunt, K owalski F e ­
liks, M indo Bonifacy, K isielewski Jan , Hejwowski 
Tadeusz.

Ruch związkowy.

Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z, Z. F. P.

S P R A W O Z D A N I E

z P l e n a r n e g o  P o s i e d z e n i a  Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  Z. Z. F.  P,  z d n i a  17-go m a r c a  

1 9 3 4 r.

O becni koledzy: p rezes Edm und Szyszko, w ice­
prezes S y lw ester G rabow ski, skarbn ik  C zesław  Fink- 
F inow icki, sek re ta rz  C zesław  N ałęcz, członkow ie Z a­
rządu  G łów nego: Jan  Henoch, S tefan  R dzanek , A n ­
toni Grygel, T adeusz Janaszew ski,- A lbin W ierteł, 
B enedyk t W ohlm an oraz p rezes Gł. Kom. Rew. Zyg­
m unt Jank iew icz  i członkow ie Główn. Kom, Rewiz. 
kol. kol. A nton i K alicki i J, Rosiński.

P rzew odniczy  p rezes kol. Edm. Szyszko, p ro to ­
kółuje sek re ta rz  kol. Cz. N ałęcz.

Porządek dzienny:
1. O dczytanie p ro to k ó łu  z poprzedniego p o sie ­

dzenia.
2. Spraw ozdanie K om itetu  W ykonaw czego.
3. Z atw ierdzen ie o o rząd k u  dziennego Zjazdu.
4. W nioski na  Zjazd.
5. S praw y bieżące. I
6. Wolne wnioski.
1. P ro tokó ł po odczytan iu  zatw ierdzono.
2. Spraw ozdan ie K om itetu  W ykonaw czego za

okres ubiegły dał kol. Cz. N ałęcz i p rzed łoży ł jedno­
cześnie do akcep tac ji -główniejsze ustęp y  sp raw ozda­
nia Z arządu  Głównego na Zjazd. Po spraw ozdaniu

w yw iązała  się d łuższa dyskusja, w k tórej zab ierali 
głos:

K o l .  G r a b o w s k i  w skazuje na konieczność 
zastanow ien ia  się nad działa lnością  n iek tó rych  O d­
działów  oraz nad położeniem  pracow ników  ap tek  
w  U bezpieczaln iach  Społ. |

K o l. G r y g e l  porusza  spraw ę stosunków  w W i­
leńskiej U bezpieczalni, w k tórej zw alnia się p raco w ­
nika po 13 la tach  pracy, a przyjm uje na jego miejsce 
now e osoby.

K o l .  J a n k i e w i c z  om aw ia a r ty k u ł kol. N a­
łęcza  (K ronika Farm . Nr. 6) w spraw ie ap tek  U bez­
pieczalni.

K o l .  R d z a n e k  konsta tu je , że w łaścic iele ap ­
te k  stale tw ierdzą, że ap tek i U bezpieczalni nie k a l­
kulu ją  się, m usim y w ięc dążyć do udow odnienia, że 
opłacają się. W reszcie  uw aża, że p rzep isy  służbowe 
n ie  ,są pirzyczną obn iżek  płac. T w ierdzi, że ibłędnem 
jest tw ierdzenie, jakoby redukcja  pensyj mogła uchro­
nić od redukcji personelu .

K o l .  W i e r t e ł  uw aża, że trudno  jest mówić 
o p opraw ie  w arunków  p łacy  w obec nadprodukcji 
w zaw odzie i n iep rzestrzegan ia  ustaw y o czasie 
p racy .

K o l .  J a n k i e w i c z  oświadcza, że obojętność 
p racow ników  w stosunku  do Zw iązku w n iek tó rych  
O ddziałach jest w prost rozbrajająca. J a k  w ynika 
z przy toczonych  danych p rzez kol. N ałęcza, najw ię­
cej p re tensy j maJją ;te O ddziały, co najm niej p łacą .

K o l .  W o h l m a n  ośw iadcza, że najdzielniejsi 
nasi działacze nic nie zrobią, jeżeli ogół nadal będzie 
obojętny.

Po dyskusji nad  spraw ozdaniem  ogólnem spraw o­
zdanie finansow e dał skarbnik, kol. Cz. F ink-Fino- 
w icki.

Po k ró tk ie j dyskusji spraw ozdanie K om itetu  W y­
konaw czego, bilans Z arządu  Głównego za r. 1933, 
w ydatk i oraz prelim inarz bud że to w y  na rok n as tęp ­
ny  zosta ły  zatw ierdzone.

3. P o rząd ek  dzienny  XVII Zjazdu uzupełniono 
p rzez  w staw ienie p u n k tu  o zm ianie sta tu tu .

4. Postanow iono zgłosić w niosek o zw oływ anie 
Zjazdów  co dw a la ta  oraz o odbyw anie posiedzeń 
Z arządu  G łównego raz na pó ł roku, a K om itetu  W y­
konaw czego raz na m iesiąc. Ponadto  uchw alono w y ­
asygnow ać z nadw yżki budżetow ej zł. 500 na w y d a­
nie specjalnego num eru  K roniki F arm aceu tycznej 
z okazji 15-lecia istn ien ia Zw. Zaw. F arm aceu tów  
P racow ników  w  Rz. Pol.

W niosek O ddziału  W arszaw skiego  o reorganizacji 
sek re ta rja tu  Z arządu  Głównego i w nioski O ddziałów  
Łódzkiego, Lw ow skiego i B ielskiego o zm niejszeniu 
w p ła t O ddziałów  na rzecz Z arządu  G łów nego jedno­
głośnie odrzucono.

5. P ostanow iono w płacić  jednorazow o z nad w y ż­
ki budżetow ej zł. 150 na rzecz L. O. P. P., zapisując 
się p rzez  to na dożyw otniego członka.

Po udzieleniu  w yjaśnień p rzez  kol. N ałęcza w sp ra ­
w ie złożenia o ferty  na  w ydanie farm akopei przez 
Zw iązek, P lenum  Z arządu  Głównego udzieliło swej 
aprobaty .

6. Z abiera igłos p rezes kol. S z y s z k o .  W  k ró t­
kich słow ach charak teryzu je  p racę  kol. N ałęcza na 
stanow isku  sek re ta rz a  Z arządu  Głów nego i z okazji 
dziesięcioletniego p iastow an ia  tej godności p rzez kol. 
Nałęcza zgłasza wniosek o w yrażenie mu specjalnego 
podziękow ania, co  jednogłośnie zostaje przyjęte.



Po w ysłuchaniu  inform acyj k o l .  H e n  o c h a  Społecznej p rzez Z arząd  G łów ny, żeby  fundusze zo-
i W o h l m a n a  o stanow isku  kondycjonujących sta ły  użyte w yłącznie na zabezp ieczen ie m agistrów
m agistrów  b. z. austriack iego  w spraw ie p rzeznacze- p racow ników  i ich rodzin, posiedzenie Plenum  zam-
nia funduszów  z op ła t koncesyjnych, k tó re  pokry- knięto.
w ają się z m em orjałem , w ysłanym  do Min. O pieki
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PAMIĘTAJC IE
o bezrobotnych!

U stęp u jący  Z arząd  G łów ny Z Z. F . P , (r, 1932— 1934).
S ied zą  od lew ej kol. kol.: S te fan  R d zan ek , C zesław  F in k  -Finowiciki, (skarbn ik), S y lw e s te r  G rab o w sk i (w -p rezes)„  
E dm und  Szyszko  (prezes), G zesław  N ałęcz  (sek re ta rz), Z ygm unt Ja n k iew ic z  (prze  w , G ł. Kom . Rew .), A lb in  

W ie rte ł. S to ją : A n to n i G rygel, J a n  H enoch , B e n ed y k t W ohlmain, T ad eu sz  Jan aszew sk i.

S P R A W O Z D A N I E  
z P l e n a r n e g o  p o s i e d z e n i a  u s t ę p u j ą ­
c e g o  i n o w e g o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  

Z. Z. F. P. z d n. 1 9 m a r c a 1 9 3 4 r.
O becni koledzy: Edm. Szyszko, Cz. F ink-Finow ic- 

ki, Cz. N ałęcz, Sylw. G rabow ski, Stef. Sabiniew icz, 
Wł. M itko, J. Dziedzic, A. Grygel, S tan. Bocz, N. 
B lausztajn, A. W ierteł, R. S tocki i J. Rabinow icz.

P rzew odniczący  kol. Edm. Szyszko, pro tokółu je  
kol. Cz. Nałęcz.

P o rządek  dzienny:
1. U konsty tuow anie się nowego Zarządu.
2. W olne wnioski.
1. Na p rezesa  Z arządu  Głównego pow ołano je ­

dnogłośnie p rzez  aklam ację kol. Edm unda Szyszko, 
na w ice-prezesa kol. S tefana Sabiniew icza, na sk a rb ­
n ika  kol. R om ana S tockiego , na  zastęp cę  sk arb n ik a  
,kol. Jó zefa  Rabinow i cza,, na  sek re ta rz a  kol. C zesła­
w a N ałęcza.

Po dokonaniu  w yborów  pow ołano, jako piątego, do 
K om itetu  W ykonaw czego kol. J. R abinow icza.

P o n ad to  w sk ład  Z arządu  G łów nego w chodzą k o ­
ledzy: A. G rygel (Wilno), W ł. M itko (Katowice), St. 
Bocz. (Lwów), J. Dziedzic (Zagłębie D ąbr.), N. Blau- 
iz ta jn  (Łódź) i J. Jan csin a  (Kraków).

2. Postanow iono w ydelegow ać kol. N ałęcza do 
p rzep row adzen ia  lustracji Oddziałów .

N a tem  posiedzenie zam knięto.
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Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.

Dn, 24/11 b, r, odbyło  się D oroczne W aln e  Z ebran ie  O ddz. 
P o zn ań sk ieg o  w D om u A p te k a rz y  p rz y  ul. T ow arow ej 22, P rz e ­
w o d n iczy ł kol. J a re c k i, p ro to k ó ło w a ła  kol, F u hrm anów na . C a­
ło ro czn ą  d z ia ła ln o ść  O ddz. re fe ro w a ł kol. Sabiniew icz.

G łów ny k ie ru n ek  p ra c  u stęp u jąceg o  Z arząd u  zm ierza ł do w e­
w n ę trzn e j k o n so lid ac ji O ddz. Z arząd  za in ic jo w ał m iesięczne 
zeb ran ia , ro z e s ła ł a n k ie tę  do w szystk ich  n iezrzeszonych  fa rm a­
ceu tów  w oj. poznańsk iego  o raz  b ro n ił in te resów  członków  
Z w iązku w k ażdym  w yp ad k u . O d d z ia ł odby ł w  ciągu ubiegłej 
k a d en c ji dw a Z eb ran ia  W alne, dw a Z eb ran ia  u roczyste , p ośw ię­
cone n a ja k tu a ln ie jsz y m  zagadn ien iom  zaw odow ym  i p ięć  zebrań 
m iesięcznych. Z asad n iczy  p ro g ram  każdego  zeb ran ia  m iesięcz­
nego s k ła d a ł się z re fe ra tu  naukow ego, z re fe ra tu  zaw odow ego, 
k o m u n ik a tó w  Z a rz ąd u  i d y sk u sji. W ygłoszono  na pow yższych 
zeb ran iach  m iesięcznych  n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :

1. P rzechow yw an ie  w yciągów  ro ślinnych  w ap tece , re fe re n t 
kol. m gr. Siniecki,

2. P o trz eb a  o rg an izac ji, re fe re n t kol. mgr. L ubarski,
3. W aru n k i p ra cy  w  a p te k ac h  woj. poznańsk iego , re fe ren t 

kol, m gr. W ło d a rsk i,
4. H o m eo p atja  a lecznictw o, re fe re n t m gr. L ubarsk i,
5. O trzy m y w an ie  w ody u tlen io n e j m eto d ą  e lek tro lity czn ą , r e ­

fe re n t p, inż. Fox,
6. N asze z ad a n ia  na  n a jb liż szą  p rzyszłość , re fe re n t kol, mgr. 

Sabiniew icz.
Z a rz ąd  zo rgan izow ał k u rs  O. P . G az. o raz  K oło  L. O, P. P. 

d la  fa rm aceu tów , K u rs ukończy ło  63 osoby, z czego 61 osób 
o trzy m ało  stop ień  in s tru k to ra  II k a te g o rji. K oło  L. O. P. P . ro z ­
m ieściło  po a p te k ac h  pu szk i p rz y  te le fo n ach  n a  cele L, O. P. P, 
Z arząd  K o ła  L. O, P , P . p ro w ad zi p racę  celem  p rzy sto so w an ia  
ap te k  do O, P . G az. Z a rz ąd  O ddz. odby ł w c iągu  k a d en c ji 16 
zebrań , sp ła c ił w szy stk ie  d ług i O ddz. o raz  w zm ocnił w ybitn ie  
s ta n  finansow y  O ddz., p rz y ro s t członków  w ynosi ca 30ü/o. S e k ­
c ja  p o śred n ic tw a  p ra c y  u d z ie liła  ogółem  21 p o sad  sta ły ch  i z a ­
stępstw . O d d z ia ł u d z ie la ł w m iarę  m ożności pożyczek  i zapom óg 
kol. bezrobotnym . W ie lo k ro tn ie  in te rw en jo w an o  w sp raw ach  in ­
te resó w  członków  u w ład z  i poszczególnych  pp. a p tek arzy . Za- 
r i ą d  p ro w ad z ił in ten sy w n ą  w alkę  z s iłam i n iefachow em i w  a p ­
tek ach  o raz  u trzy m y w a ł żyw y k o n tak t z U n ją  P rac . U m ysł, 
i Zw. O brony  P rzem y słu  Po lskiego.

Po d y sk u s ji n a d  sp raw o zd an iem  K om isja  R ew izy jn a  zg ło s iła  
w niosek o ud z ie len ie  a b so lu to rju m  u stęp u jącem u  Z arządow i, 
k tó ry  zeb ran i p rz y ję li  p rzez  ak lam ac ję .

Z a rz ąd  O ddz. śc iśle  w sp ó łp raco w ał z Z arząd em  G łów nym  
w W arszaw ie, k tó ry  o k azyw ał duże zrozum ien ie  d la  po trzeb  
O ddziału .

W ybory  do Z arząd u  n a  1934/35 r. d a ły  n a s tę p u ją c e  w yniki:
P re z es  kol. Sabiniew icz,
C złonkow ie Z a rz ąd u  kol. kol. St. K ow alczyk, W . W ło d a rsk i,
U rbańsk i, M ilczyński, K osm alsk i, Fuhrm anów na,
Ja k o  d e leg a tó w  n a  Z jazd  w ybrano:
Kol. (kol. K o w alczy k a , S ab in iew icza  i S in ieck iego ,
Ja k o  sta ły c h  de legatów  do U n ji Z. Zaw, P rac . U m ysł, oraz 

Zw, O brony  P rzem y słu  P o lsk iego  w ybrano  kol, kol. S ab in iew i­
cza i K ow alczyka.

Do K om isji R ew izy jnej w eszli:
K ol. kol. U m breit, G łow acki, K ruszka .
Z eb ran ie  u chw aliło  w niosk i O ddz. o raz  d y rek ty w y  d la  d e le ­

gatów  ń a  Z jazd  w W arszaw ie.
Z eb ran ie  zam knięto  o godz. 12,30.

Na k o n sty tu cy jn em  zeb ran iu  Z arz ąd u  dn. 5 /111 b. r. u sta lono  
n a s tęp u jąc y  ro zd z ia ł funkcyj.

P rezes kol. St. Sabiniew icz.

I V .-prezes ko l. S t. K ow alczyk .
II v ,-p rezes kol. W . W ło d a rsk i.
S e k re ta rz  kol. St. M ilczyński.
S k a rb n ik  kol. T. K osm alski.
C złonkow ie Z arząd u : Kol. kol. J . F uhrm anów na, E. U rbańsk i.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.

S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  Z, Z.  F.  P, ,  O d d z i a ł u  

L w o w s k i e g o ,  z a  c z a s  o d  4 l i s t o p a d a ,  1933 

d o  8 m a r c a ,  1934.

W  czasie  oid dnia 4.IX .33 do 8.III.34 Z arząd  odby ł 9 p o sied zeń , 
o raz  zw o łał jedno  N ad zw y cza jn e  W aln e  Z eb ran ie  członków  O d ­
d z ia łu  w dn iu  17 lu tego  1934, celem  w yboru  de legatów  na 
X V II-ty  Z jazd  D elega tów  w W arszaw ie.

N a p ierw szem  posied zen iu  now y Z arząd  u k o n sty tu o w a ł się 
n a s tęp u jąco : P rezes M r. J a k liń sk i T adeusz , w icep rezes M r. Re- 
czyńsk i Ja n , k tó ry  z zas tęp có w  w szedł n a  m ie jsce  kol. M ie rz ­
w ińskiego, p on iew aż  kol. M ierzw ińsk i w sk u tek  złego s tan u  z d ro ­
w ia z rezygnow ał z godności cz ło n k a  Z arząd u , sk a rb n ik  M r. 
Bocz S tan isław , se k re ta rz  M r. J a s s e r  Ig n a c y , ' C złonkam i Z a rz ą ­
du w y b ran i z o s ta li M r. D rik s  Jo n asz , M r. Lux Józef, M r. M a la ­
now ski Jó zef, A st. Ja n o w sk a  H elena  i M r. P a s ik a  S tefan , Ja k o  
zas tęp cy  p o zo sta li M r. C zyżow iczów na A le x a n d ra  i M r. S to- 
jew ski P io tr. W  sk ła d  K om isji R ew izy jnej w eszli: M r. B uxdorf 
Z ygfryd, M r, N ussbaum  M a rjan  i M r. O lszańsk i A dam . W  cza ­
sie k a d e n c ji  z rezy g n o w ał z  cz ło n k o stw a  za rząd u  ko l. M a la ­
nowski.

N ow y Z arz ąd  p rz y s tą p ił  z c a łą  en erg ją  do p ra c y  celem  p rz e ­
p ro w ad zen ia  uchw ał W alnego  Z eb ran ia  z dn ia  4.XI.33.

W  spraiwie za tru d n ia n ia  sił n iefach o w y ch  p rzy  re c e p tu rz e  in ­
te rw en io w a ł Z a rz ąd  u k o m p eten tn y ch  czynników , jak  rów nież 
p o ru sza ł sp raw ę  d ro g ery j, z ag raża jący ch  bytow i a p te k ars tw a .

W  sp raw ie  um ożliw ien ia  n o s try fik ac ji asy sten to m  z dyplom em  
p ia sk im  Z arząd  k ilk a k ro tn ie  zw raca ł się do Z arząd u  G łów nego.

Z arząd  czyn ił s ta ra n ia  celem  za jęc ia  b ezrobo tnych  asysten tów  
farm . zam iast z red u k o w an y ch  sił tech n iczn y ch  w ap tek ach  
U b ezp ieczaln i we Lwowie, a le  sp raw a  ta  w sk u tek  cofnięcia r e ­
d u k c ji p o z o sta je  n a raz ie  n ieak tu a ln ą .

N a te re n ie  T o w a rz y stw a  A p te k a rsk ie g o  oraz Z w iązku  A p te ­
k a rzy  Lw ow skich Z a rz ąd  p o ru szy ł sp raw ę u regu low an ia  zam y ­
k a n ia  a p te k  i ilości godzin  p ra cy  dziennej.

Z arząd  żyw o in te re su je  się s to sunkam i w a p te k ac h  p ry w a t­
nych jak o  też  w U b ezp ieczaln iach  n a  te re n ie  p o d o d d z ia łó w  i u- 
trzym uje  śc isły  k o n ta k t  z p o d o d d z ia łam i.

Celem  z as ilen ia  F u n d u szu  B ezrobocia  u rząd zo n o  w d n iu  17 
g ru d n ia  1933 pod  eg idą Tow. A p t. k o n cert, z k tó reg o  czysty  d o ­
chód w sum ie zł. 450.—  przezn aczo n o  na  rzecz  bezrobotnych .

3-go lu tego 1934 u rząd zo n o  w spóln ie  z T ow arzystw em  A ptek , 
i s tu d en tam i fa rm ac ji „R au t F a rm a c ji"  z k tó reg o  dochód w su ­
m ie zł. 500 p o d zie lono  n a  ubogich stu d en tó w  fa rm acji, na  oez- 
rob o tn y ch  farm aceu tó w  i na  rzecz F u n d u szu  R heina  d la  w sp a r­
cia w dów  i s ie ro t po m ag istrach  farm .

W  dn iu  13 lutego, 1934 u rz ąd z ił Zw iązek tra d y c y jn e  „ O sta t­
k i"  w sa li T ow arzy stw a  A p tek arsk ieg o .

W  czasie  swej do tychczasow ej k a d en c ji Z a rz ąd  u d z ie lił z F u n ­
duszu  B ezrobocia  zł. 675 w form ie d ługo term inow ych  pożyczek, 
z F u n d u szu  Pożyczkow ego zł. 375, zapom ogi z F u n d u szu  R h e i­
na w sum ie zł. 200.

P o za  tem  w sk u tek  złego s tan u  k asy  w p ro w ad z ił Z arząd  jak  
n a jd a le j idące oszczędności.

P rzez  czas swej k ad en c ji p rz y ją ł  Z arząd  17-tu now ych cz ło n ­
ków.
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Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.

S p r a w o z d a n i e  
z W a l n e g o  z e b r a n i a  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  
F a r m a c e u t ó w  P r a c o w n i k ó w ,  O d d z i a ł u  W i ­

l e ń s k i e g o ,

w lo k a lu  p rzy  ul. M ick iew icza l i m .  1, k tó re  odbyło  się w dn iu  
24 lu tego  1934 r., o godz. 22-ej z n a s tęp u jąc y m  p o rząd k iem  
dziennym :

1) Z ag a jen ie  i w ybór p rezyd jum ,
2) O dczy tan ie  p ro to k ó łu  p o p rzed n ieg o  p a ln e g o  Z ebran ia ,
3) S p raw o zd an ie  u s tęp u jąceg o  Z arząd u ,
4 ) .S p raw o zd an ie  K om isji R ew izy jnej,
5) S p raw o zd an ie  K om isji do w a łk i z bezrobociem  i siłam i 

niefachow em i,
6) W y b o ry  Z a rz ąd u  i K om isji R ew izy jnej,

, 7) W ybory  d e leg a tó w  n a  17 Z jazd  Z. Z. F . P.,
8) D y rek ty w y  delegatom  n a  Z jazd ,
9) W olne  w nioski.

1) O tw ie ra jąc  zeb ran ie , p rezes kol. G rygel, p rz y w ita ł ze ­
b ranych , poczem  p o p ro sił n a  p rzew odn iczącego  z eb ran ia  kol. 
M acew icza, k tó ry  ze sw ej s tro n y  p o w o ła ł na  se k re ta rz a  kol. 
G irów ną, na  a se so ra  kol. C hrystow skiego . P o rz ą d ek  ob rad  p ro ­
ponow any p rzez  u s tę p u ją c y  Z arząd , zo s ta ł p rz y ję ty  bez zm ian.

2) P ro to k ó ł pop rzed n ieg o  W alnego  Z eb ran ia  o d czy tan o  i p rz y ­
ję to  bez po p raw ek .

3) W  im ien iu  u stęp u jąceg o  Z arząd u , sp raw o zd an ie  z czy n n o ś­
ci Z arząd u  z łoży li: ogólne kol. G rygel (p rezes), kasow e kol. 
R a jsze l (sk a rb n ik ).

Kol. G rygel w swem  przem ów ien iu  spraw ozdaw czem  p o in fo r­
m ow ał, iż sp raw a  m asow ego fa su n k u  w U bezp ieczaln i, z o s ta ła  
z lik w id o w an a  n a  sk u tek  in te rw en c ji Z arząd u . N ien o rm a ln a  p r a ­
ca w jednej z a p te k  p ry w a tn y ch  z o s ta ła  z a ła tw io n a  w ten  sp o ­
sób, iż w prow adzono  pó łdn iów ki. W śró d  członków  Z w iązku  m a­
m y 5 ko legów  bezrobotnych , o raz  5 kolegów , k tó rzy  m a ją  p r a k ­
ty k ę  b ezp ła tn ą . W  m iarę  m ożności Z w iązek  u d z ie la  zapom óg, 
a sp raw am i bezro b o tn y ch  z a ję ła  się sp e c ja ln a  kom isja . D zięki 
in ic ja ty w ie  kol. Ja rm o ło w sk ieg o , p rzy stąp io n o  (w końcu  k a d e n ­
cji) do zo rg an izo w an ia  k u rsu  obrony przec iw gazow ej, w czem  
z w y d a tn ą  pom ocą p rz y sze d ł p rof. M uszyńsk i, u d z ie la jąc  lo k a lu  
i o fia ro w u jąc  w sp ó łp racę . Pom im o to  k u rs  n ie  zo s ta ł u ru c h o ­
m iony, pon iew aż n a tra fio n o  n a  p rzeszk o d y  ze s tro n y  w o jew ódz­
kiego L, O. P, P.

S p raw o zd an ie  kasow e o d czy ta ł kol. sk a rb n ik  P o p ie l; s p ra ­
w ozdan ie  zo sta ło  p rz y ję te  do w iadom ości, p o ru sz a ją c  p rz y  tem  
op iesza łość  ko legów  p rz y  reg u lo w an iu  należności.

4) W  im ieniu  K om isji R ew izy jnej sp raw o zd an ie  o d czy ta ł kol. 
K raso d ań sk i. S p raw o zd an ie  p rz y ję to  i na  w niosek Kom . Rewiz., 
k tó ra  żad n y ch  uchybień  Z arząd u  n ie  stw ie rd z iła , u dz ie lono  abso- 
lu to rju m  u stęp u jącem u  Z arządow i.

5 Spraw ę K om isji do w a lk i z bezrobociem  i s iłam i n ie fach o ­
wem i re fe ro w a ł kol. K ościukiew icż. W  w alce  tej p o łączo n o  się 
z P . P. T. F . P ostan o w io n o  p o b ierać  0,25%  od gaży na  rzecz 
bezrobo tnych . K o rzy sta ło  z zapom óg 5 bezro b o tn y ch  kolegów .

6) W y b o r y  Z a r z ą d u ,  W  d rodze  ta jn eg o  g łosow an ia  zo ­
s ta li w ybran i: kol. K ościuszkiew icz, kol. Ja rm o ło w sk i, kol. Ł a- 
dysz, kol. R ajsze l, kol. G irów na, kol. R ączko, kol. A d le r, jako  
k an d y d ac i kol. N arow sk i i kol. G onczarenko .

Do K om isji R ew izy jnej zo sta li w ybran i: kol. G rygel, kol. 
Koj decki, kol. P io tro w sk i, jak o  k an d y d ac i —  kol. Racew icz, 
kol. R adelm an .

7) Ja k o  de legaci na  Z jazd  zo sta li ob ran i kol. Ja rm o ło w sk i 
i kol. K ościuk iew icż p rzez  ak lam ac ję .

8) K ol. G rygel p rosi, aby n asi k an d y d ac i s ta ra li  się u trz y ­
m ać 1 m iejsce  d la  W iln a  w Z arząd z ie  G łów nym , k tó re  z w y s ił­

kiem  zo sta ło  zdobyte . P ro s i też, aby Z w iązek  w p ły n ą ł n a  z n ie ­
sien ie  o p ła t  za  lek i w U b ezp iecza ln i S p o łeczn ej. Co się ty czy  
U staw y A p te k a rsk ie j, to  m usim y dążyć, do tego, aby, p rz y  m o­
żliw ie n a jd o g o d n ie jszy ch  w aru n k ach , m ożna by ło  o tw orzyć 
ap tek ę , gdyż chodzi nam  o jak n a j w iększą  ilość  z a tru d n io n y ch  
farm aceu tów , a n ie  jak  to obecnie d z ie je  się, w y k o rzy sty w a­
n ie  takow ych . K ol. Ja rm o ło w sk i ze swej s tro n y  uw aża, iż p o ­
w inien  być zn iesiony  p o d w ó jn y  system  u d z ie lan ia  k o ncesy j, w in ­
na być ty lk o  k o n ces ja  dożyw otn ia . Co się ty czy  bezrobocia  to 
kol. Ja rm o ło w sk i p ro p o n u je , aby dążyć do pew nego o p o d a tk o ­
w an ia  a p te k a rz y  na  rzecz  bezro b o tn y ch  w  za leżnośc i od o b ro tu  
ap tek i, po  u p rzed n iem  poro zu m ien iu  z P . P . T. F.

9) W  ol n e w  ni o s k i .  K ol. E jd ry g iew iczo w a  p o ru szy ła  
sp raw ę  w y d aw an ia  zapom óg, osobom  n ien a leżąćy m  do Z w iąz­
ku, s taw iąc  p y tan ie  czy Z a rz ąd  m a p raw o  to  czynić. W y w iąza ­
ła  się d łu g a  d y sk u s ja , k tó rą  zak o ń czy ł kol. A d le r, s taw ia jąc  
w niosek, aby sa ld o  Z w iązku  by ło  n ie ty k a ln e , na to m ias t, sum y 
b ieżące b y ły  do d y sp o zy c ji Z arząd u . W niosek  ten  z o s ta ł p rz y ­
ję ty  w iększością  głosów. K ol. M acew icz w raca  do sprawy., b ez ­
ro b o c ia  i p ro si o w yasygnow an ie  p rzez  W aln e  Z eb ran ie  na  ten  
cel pew nej kw oty , szczególniej z tego  w zględu  iż z b liż a ją  się 
św ię ta  W ielk an o cn e . Z eb ran ie  odniosło  się p rzy ch y ln ie  i uch w a­
lono na  ten  cel 200 zł. do d y sp o zy c ji Z arządu .

Z eb ran ie  zam knięto  o godz. 2-ej.

Z arząd  O d d z ia łu  W ileńsk iego  na  p o sied zen iu  w dn iu  2.I I I .1934 
ro k u  u k o n sty tu o w a ł się jak  n a s tęp u je :

P re z es  —  M r. K a ro l Ja rm o ło w sk i.
W .-P rezes  —  M r. Jó ze f K ościukiew icż.
S e k re ta rz  —  M r. P o lik a rp  R ączko .
C złonkow ie: M r. E d w ard  R ajsze l, M r, A do lf Ł adysz, M ones 

A d le r.

Rozporządzenia władz.

AW ANSE FARM ACEUTÓW  WOJSKOWYCH.

Z arządzeniem  P rezy d en ta  R zeczypospolite j 
(Dz. Pers, Nr. 8 z d n ia  17.III. 1934): 

zosta ły  nadane stopnie: 

z dniem 1 stycznia 1934 r

S topień m ajora 
k a p itan o m :

1, Len.arczyk Pi-ołr mr, farm .

S topień  k ap itan a  
porucznikom :

1. Łem picki Eugeniusz S tan isław  mr. farm.
2. K uliga Tadeusz. W ładysław  m r. farm.
3. S trzeszew ski Edm und M ichał mr. farm.

S topień poruczn ika  
podporuczn ikom :

1. H orodyski A dolf mr. farm.
2. W ydrzyński H enryk  m r. farm.
3. Moirawsiki F ran c iszek  m r. farm.
4. M acutkiew icz E dw ard  mr. farm.
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OKÓLNIK Nr. 7/34. 

M inisterstwa Opieki Społecznej w  sprawie sprzedaży 
surowic i szczepionek dla celów  weterynaryjnych.

Do P anów  W ojew odów  
i P an a  K om isarza R ządu m. st. W arszaw y.

W  m yśl p u n k tu  4 okólnika. Nr. 124 M in iste rstw a 
S praw  W ew nętrznych  z dnia 12 czerw ca 1929 r. (Zb. 
Zarz. Min. S p raw  W ew n. str. 1496) surow ice i szcze­
pionki d la  celów  w ete rynary jnych  m ogą być sp rzeda­
w ane p rzez  ap tek i w yłącznie na zapo trzebow anie le ­
k arzy  w eterynarji.

Ze wziględu jed n ak  na konieczność dania m ożnoś­
ci jak  najszerszym  wiarstwom sfer ro lniczych k o rzy ­
stan ia  z surow icy przeciw różycow ej M inisterstw o 
O pieki Społecznej p o  porozum ieniu  z M inisterstw em  
R oln ic tw a i R eform  R olnych zezw ala na sprzedaż 
tej surow icy p rzez  ap tek i bez przepisu  lekarza  w e te ­
rynarji.

{— ) Dr. E . Piestrzyński,
P o d sek re ta rz  stanu:

Dodatkowy w ykaz firm, uprawnionych do handlu 
hurtowego środkami odurzającemi.

Do
Panów  W ojew odów  

i P ana K om isarza R ządu m. st. W arszaw y.

M inisterstw o O pieki Społecznej zaw iadam ia, że 
dodatkow o w ydano upraw nien ia  na 1934 rok  do 
u trzym yw ania i hurtow ego handlu  środkam i odurza- 
jącem i w myśl § 1 rozporządzen ia  z dnia 20 m aja 
1929 ro k u  (Dz. U. R. P. Nr. 48 poz. 402) firmom: ,,Zo- 
r ia “ S k ładn ica  A p teczna  w K rakow ie, Jan  B łaszczyk 
w Łodzi, Pabjan ick ie T ow arzystw o P rzem ysłu  C he­
m icznego w P ab jan icach  i „F arm acja“ W ytw órczo- 
H andlow a S pó łka we Lwowie.

N aczelnik  W ydziału:
(— ) W. Sokolew icz.

Wiadomości bieżące.
W ydział Farm aceutyczny U niw ersytetu  W arszaw skiego z a ­

w iadam ia, że w czasie  od  30 kw iednia ido 5 m aja 1934 r. o d b ęd ą  
się: 1) egzam iny z fa rm acji s to sow anej d la  ab so lw en tó w  i no - 
s try fik an tó w , 2) egzam iny n a  s to p ień  po m o cn ik a  a p te k a rs k ie ­
go, Je d n o c z e śn ie  zazn acza  się, że p o z o sta łe  egzam iny m ag i­
s te rsk ie  d la  ab so lw en tó w  i nostryfikanrtów  o d b ęd ą  się w  k o ń ­
cu b ieżąceg o  roiku ak ad em ick ieg o ; zg łoszen ia  do egzam inu m a ­
g iste rsk ieg o  n a le ży  u sk u te cz n ić  w  D ziek an ac ie  w  te rm in ie  od 
9 k w ie tn ia  do 16 k w ie tn ia  r. b, T erm in  sk ła d a n ia  p o d a ń  p rzez  
p o m o cn ik ó w  a p te k a rsk ic h  u p ły n ą ł z d n iem  12 m arc a  1934 r.,
0 czem  z a in te re so w a n i by li pow iad o m ien i u p rzedn io .

Prom ocja na stop ień  doktora farmacji Uniw. W arszaw skie­
go. D nia 23 u b , m. o d b y ła  się p ro m o cja  na  s to p ie ń  d o k to ra  fa r ­
m ac ji P . P.: M. B ernerów ny, nacz. St. G ębskiego, p p łk . J a k u ­
b ow sk iego  i M, P ro n e ra . N a u ro czy sto śc i ob ecn i by li p rz e d s ta ­
w ic ie le  w ład z  pań stw o w y ch , g en era lic ja , oraz sfery  n au k o w e
1 zaw odow e.

P ośw ięcen ie  lokalu W , T. F. W  dniu 25 ub:.- m, o d b y ła  się 
u ro czystość  pośw ięcen ia  nadbudow anego  lo k alu  W . T. F. 
W  u ro czy sto śc i w zięli u d z ia ł p rz ed s ta w ic ie le  w ładz, n a u k i i z a ­
w odu.

Z Tow . Przyjaciół W ydziału i O ddziałów  Farm. na U n iw e r­
sy te c ie  w  P olsce , W  n ied z ie lę  dn ia  25 ub. m. odbyło  isię w  lo ­
k a lu  W . T, F, lik w id acy jn e  z eb ran ie  K o m ite tu  B udow y G m a­
chu d la  W ydz. F arm . U niw er. W arszaw ., a z a ra ze m  o rg an i­
zacy jn e  now ej ogó lno-po lsk ie j o rg an izac ji Tow, P rz y ja c ió ł W y ­
dz ia łu  i  O d d z iałó w  n a  U niw , w  Polsce ,

S p raw o zd an ie  z p rzeb iegu  p o sied zen ia  p odam y w najb liższym  
nu m erze  „K ro n ik i“ ,

U zdrow iska państw ow e p rzy zn a ły  członkom  P. P. T, F. 
i Z. Z. F . P. 25%  zn iżkę.

U kaza ło  się ostatnie za rząd zen ie  

z dn. 9.111.34, L J /3 4  

M inisterstwa O p iek i Społecznej 

ze zw a la jące  na

Sprzedaż 
Surowicy Przeciwróżycowej 

przez apteki, bez recept 
lekarzy weterynarji.

O dtqd w ięc istniejące ostatnio tru­

dności nabyw ania surowicy p rzec iw - 

róźycow ej p rzez sfery ro ln icze  

zostały usunięte.

Ze świata.
U n iw ersy te t p a ry sk i n a d a ł ty tu ł  d o k to ra  ho n o ris cau sa  zna- 

nem u uczonem u, p ro feso row i u n iw e rsy te tu  w L ejdzie , drow i L. 
van  I ta llie . U ro d zo n y  w ro k u  1866 uko ń czy ł van I ta ll ie  stu- 
d ja  fa rm aceu ty czn e  na  un iw ersy tec ie  w U trechc ie , d o k to ry zo ­
w ał się w B erlin ie  w r. 1901 i o b ją ł w r. 1907 k a te d rę  chem ji 
fa rm aceu ty czn ej i to k sy k o lo g ji n a  u n iw ersy tec ie  le jd e jsk im , k tó ­
rego by ł rek to rem  w r. 1922/1923. W  la tach  1912— 1930 z a jm o ­
w ał van  I ta ll ie  stanow isko  p rzew odniczącego  M iędzynarodow ej 
F e d e ra c ji  F a rm aceu ty czn e j, k tó ra  o b ra ła  go w r. 1930 na z jeź- 
dzie w S ztokholm ie  honorow ym  prezesem . P rof. van  I ta llie , k tó ­
ry  jes t rów nież  przew odn iczącym  k o m is ji fa rm ak o p ei h o le n d e r­
sk ie j, og łosił p rzesz ło  100 p ra c  naukow ych  z różnych  dziedzin  
w iedzy fa rm aceu ty czn ej.
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Z n akom ity  uczony, Dr, R, W asicky , p ro feso r fa rm ak o g n o zji 
w iedeńskiego un iw ersy te tu , ukończy ł dn ia  6 lu tego b, r. p ięćd z ie ­
s ią ty  ro k  życia.

Z nany  a p te k a rz  lipsk i, ra d c a  dw oru  Dr, C o n rad  Stich , au to r 
w ielu  cennych p ra c  naukow ych , zw łaszcza  z dz ied z in y  m ik ro ­
biolog j i, obchodził d n ia  9 lu tego  b. r, s ied em d zie s ią tą  rocznicę  
u rodzin .

N a dzień  7 lu tego b. r. p rz y p a d ła  se tn a  ro czn ica  u ro d z in  prof. 
D y m itra  M end e le jew a  (ur. w T obo lsku  n a  S y b e rji) , tw órcy  sy ­
stem u p e rjo d y czn eg o  p ierw iastków .

W  B azy lei u m arł w w ieku 65 la t  zn an y  chem ik n iem ieck i 
prof. F r itz  H aber, la u re a t n ag ro d y  N obla. W sk u tek  zm iany  s to ­
sunków  p o lity czn y ch  w N iem czech m u sia ł p rof. H ab er u stąp ić  
z k ie ro w n ic tw a  d z ia łu  chem ji fizy k a ln e j w in s ty tu c ie  ces. W il­
helm a, jak  i z k a te d ry  un iw ersy teck ie j w B erlin ie, gdzie był 
n a s tęp cą  E m ila  F isch e ra . U rod zo n y  w W rocław iu , s tu d jo w a ł 
H aber na  u n iw ersy te tach  w B erlin ie , W ro c ław iu  i H e idelbergu  
i p o s ia d a ł cz tery  d o k to ra ty  h o n o ris causa. Z nam ienne  b a d a ­
n ia  p rof. H ab er n a d  p ro d u k c ją  am o n jak u  i sz tucznej sa le try  
są  d o sta teczn ie  znane. W  czasie  w ojny  św iatow ej zajm o w ał się 
prof. H ab er gorliw ie  m. i. zag adn ien iem  gazów  bojow ych.

H.
NIEMCY.

Przed reformą ustaw y aptekarskiej.
O rgan  zw iązku  zaw odow ego fa rm aceu tó w  n iem ieck ich  „A rzt, 

A p o th e k er, K ra n k en h a u s"  p rzy n o si n a re sz c ie  dw a zasad n icze  
a r ty k u ły  w  'sp raw ie  a p te k a rsk ie j, z k tó ry ch  dom yślam y się o z a ­
m ierzonej w alnej re fo rm ie  u staw o d aw cze j. J e d e n  z a r ty k u łó w  
po d d a je  k ry ty c e  d o ty ch czaso w y  system , d rug i, n a p isan y  w e ­
dług te z  zapożyczonego  fach o w ca  —  n a k re ś la  w  ogólnych z a ­
ry sach  p ro je k t  n o w ego  system u.

K ry ty k a  i re fo rm a  u staw y  a p te k a rsk ie j jes t też  p o d an ą  w sen ­
sie d o ty ch czaso w ej p o lity k i spo łeczn ej h itle ro w sk ich  N iem iec, 
tj. czegoś w  ro d zaju  u lep szo n eg o  sy s tem u  k a p ita lis ty czn eg o .

P o n iew aż  w yw ody te  p rzy n o szą  dosyć c iek aw e  m om enty , p o ­
da jem y  je w  n ieco  o b szern ie jszem  streszczen iu .

Nie b ęd ziem y  tu  p o w ta rz a ć  u zasad n ien ia  w szy stk ich  z n a ­
n ych  w ad  d aw nego  system u, jak  u tru d n ie n ie  d o s tę p u  fa rm a ce ­
utom  pracow nikom  do w łasności, n ad m ie rn y  w zro st cen 
a p te k  i t. d.

W  rezu ltac ie , dow iadu jem y  się, że w N iem czech  około  50%  
a p te k a rz y  m usiało  szukać  p ra c y  p o z a  zaw odem , a n a w e t z a ­
sobnie js i n ie m ogli pozw olić sobie na  kupno  ap te k i po  p rz e ­
licy to w an y ch  p rz e z  sieb ie  sam ych  cenach . Z jaw isko to  z o s ta ­
ło sp o tęg o w an e  p rzez  u staw o d aw czo  ad m in istracy jn y  n o n sen s 
z  r. 1894, k tó ry  w p ro w ad za  obok a p te k  sp rzed ażn y ch  n ie sp rze - 
dan e  k o n ces je  osobow e, p rzez  co k o n c es jo n o w an e  i u p rz y w i­
le jo w an e  a p te k i sp rzed ażn e  s ta ły  się n a d m ie rn ie  ip rzecen ian ą  
rzad k o śc ią . D oszło  do tego, że p rz ec ię tn ie  k a żd a  a p te k a  sp rz e ­
d a w an a  w  N iem czech  b y ła  p rz e p ła c a n a  o jak ieś  50000 m arek . 
R ząd n ie  um ia ł sob ie  p o rad z ić  z tym  p ro b lem em  i  s to so w ał ru ­
gi, n ie  d o strzeg a jąc , że ro zw iązan ie  sy tu ac ji n ie  zależy  od p ó ł ­
środków , a le  od u staw y  zasadn icze j. T ak im  p a lja ty d e m  będ zie  
też  b e zp lan o w o  p o staw io n y  p ro b lem  a p te k a rz y  d rog istów . 
A d m in is trac ja  leczn ic tw a, b ę d ą c a  p o d  w p ły w em  lek arzy , m ogła 
w p ły n ąć  tu  na  p e w n ą  p o p ra w ę  do li fa rm aceu ty , gdyby  z d e ­
cy dow ała  się w prow adzić  og ran iczen ia  d op ływ u  now ych 
sił d o  farm acji, zgodnie  z zap o trzeb o w an iem  jej ry n k u  p racy , 
coby  n iew ątp liw ie  w p ły n ę ło  ta k ż e  na  p o tan ie n ie  cen  a p te k . 
Nie zrob iono  tego  jed n ak że , p o n iew aż  m iano n a  oku u tr z y m a ­
nie p rzew ag i lek a rza  n ad  ap tek arzem . W  re zu lta c ie  a p ro ­
b a ta  i p ra c a  w zaw odzie  fa rm aceu tycznym  b y ły  w a rte  p r a ­
w ie zero , n a to m ias t m ia rą  w a rto śc i i pozycji spo łeczn ej b y ła

k o n cesja . T ak  w ięc w a p te k a rs tw ie  niem ieckiem , w yw odzi au to r, 
w a lo r m ia ła  k o n cesja , form a, sk o ru p a , —  nie zaś jąd ro  i tre ść , 
n ie  człow iek  w y k w alifikow any  i jego p raca .

R efo rm a a p teczn a  m usi być d o k o n an a  in c ap ite  e t m em bris, 
obejm ując  u stró j s tanow y , szko len ie , o rg an izac ję  z ao p a trz e n ia  
finansow ego, dostęp  do zaw odu, system  k o n cesy jny , z ak re s 
d z ia łan ia  a p te k  i o d g ran iczen ie  go od te re n ó w  sąsiedn icn , 
p rzep isy  p ra c y  i p rz ep isy  ta ry fo w e .

I. P o d s ta w ą  o rg an izac ji zaw odow ej a p te k a rz y  m ają  być  r a ­
m y s tan o w e . .Należy w ięc  z acząć  od n a d an ia  ow ego u s tro ju  
stanow ego , k tó ry b y  a u to m a ty czn ie  w c iąg a ł w sw.oje ram y  
w szy s tk ie  osoby  d z ia ła jąc e  zaw odow o n a  tem  p o lu . A u to ro w i 
w ydaje  się, że po za  k ry te r ja m i f a chow em  i i zaw o d o w em i ż a ­
dne inne n ie pow inny  decydow ać o p rz y ję c iu  lub n iep rzy ję -  
ciu  do organ izacji.

Z ew n ę trzn a  s tro n a  s ta n u  a p te k a rsk ie g o  p o w in n a  być d w u ­
stanow a. O d ręb n a  jed n o s tk a  d la  P ru s  i n a d rzę d n a  o rg an iza ­
cja R zeszy . C o  się ty czy  w e w n ę trz n e g o  u stro ju , to  trz e b a  z a ­
znaczyć, że czło n k o w ie  d z ie lą  się n a  dw ie w ie lk ie  g rupy : 
w łaśc ic ie li a p te k  i fa rm aceu tó w  p racow ników .

O rg an izacja  s tan o w a  u s ta la  za sad y  sw ojego życia  w e w n ę ­
trznego , a w ięc  p rz ed e w sz y stk iem  zasad y  ry g o ru  s tanow ego , 
ś ro d k i d y scy p lin a rn e  i tw o rzy  sądy  s tan o w e , z zaw odow ym i 
sędziam i jed n ak , jak o  przew odn iczącym i. R zeczą s tan u  a p te ­
k a rsk ieg o  jes t ró w n ież  z a tro sz cz en ie  się o do b ro  ek onom iczne  
sw oich cz łonków . Do tego  n a le ży  u tw o iz e n ie  in sty tu cy j z a o ­
p a trzen io w y ch , k tó re  m ogłyby  ta k ż e  służyć d o  u d z ie lan ia  p o ­
m ocy m łodym  a p te k a rz o m  w  u sam o d zie ln ian iu  się; n ie  p o w in ­
ny tone jed n a k  p rzem ien ić  się w ogólną in s ty tu c ję  u b e zp iec z e ­
niow ą, a le  p o w in y  się o ig an izo w ać  do sp ec ja ln y ch  p o trz e b  
i ry zy k  zaw odu, a p te k a rsk ie g o .

II. J e ż e li  s tan  a p te k a rs k i m a być  s tan em  zam kniętym , lo 
m usi s ię  p o m yśleć  o- tem , ażeb y  ilość  jego cz ło n k ó w  n ie  p rz e ­
k ro czy ła  tej liczby, ja k a  czyni funk c jo n o w an ie  s tan u  jeszcze 
m ożliw em . D la tego  d o stęp  do zaw o d u  a p te k a rsk ie g o  m usi być  
o g ran iczony  i unorm ow any .

O rg an izacja  a p te k a rs k a  m usi być dopu szczo n a  do g łosu  p rz y  
u s ta la n iu  p la n u  w y szk o len ia  n o w o w stęp u jący ch . N ależy  u trz y ­
m ać w  sto su n k u  do abso lw entów  fa rm ac ji p rzep is  o a p ro ­
bacie, k tó re j n ie  pow inno się łączyć  z pozw olen iem  n a  o tw a r­
cie a p tek i. N iem niej jed n a k  do u ru ch o m ien ia  a p te k i  p o trz e b n e  
są  ap tek arzo w i obie te  k w a lifik ac je . D y scy p lin a rn e  po zb aw ie ­
nie k w alifik acy j zaw odow ych pow inno  być k o m p eten c ją  sądów  
stanow ych.

III. W  in te re s ie  p u b liczn e j służby  zd ro w ia  i z a o p a trz e n ia  
w lek i na leży  p rzes trzeg ać  odpow iednich  zasad  tw o rzen ia  
sieci a p tek . D la tego  a p te k a rz  m usi o trzy m ać  pozw olen ie  na 
o tw arc ie  w danej m iejscow ośc i i w  dan em  m iejscu  ap te k i, tj. 
pew n eg o  ro d zaju  k o n cesję . P ań stw o  m usi p rz y te m  dbać  n ie  • 
ty lk o  o n a le ży te  z ao p a trz e n ie  lu dnośc i w  lek i, a le  m u si ró w ­
n ież  zab ezp ieczy ć  ochro*nę egzy sten c ji i  a p te k a rz o w i w  ob li­
czu w alk i k o n k u ren cy jn e j.

K o n cesja  ta  n ie  je s t  p o ję ta  w sensie  d o tychczasow ym , libe- 
ra listycznym . A u to r analizu je  d o k ład n ie  d o ty ch czaso w e  s p o ­
soby ud z ie len ia  koncesji, w y licza jąc  ro d z a je : n ad aw an ie  k o n ­
cesji bez kw alifik acy j osobistych, w olność za ło żen ia  a p tek i pod 
w arunkiem  o b sadzen ia  jej p rzez  p e rso n el fa rm aceu tyczny , w o l­
ność zaw odu ap tek arsk ieg o  d la  każdego  ap robow anego  fa rm a ­
ceu ty  i w reszcie  o g ran iczoną  sw obodę o sied lan ia  się w ram ach  
luźnej g o sp o d a rk i p lanow ej. W szy stk ie  te  jed n a k  sposoby noszą 
w w y k o n an iu  jeden  zasad n iczy  ry s w spólny, lib e ra lis ty czn y , nie 
m ogą u p o rać  się z tkw iącym  w k o n cesji p ie rw ia stk iem  w artości 
m ają tk o w ej. W szy stk ie  te  fo rm y n a d aw an ia  koncesy j d o p a try ­
w ały  się w ap tece  n ien a ru sza ln y ch  p raw  m ają tkow ych , z k tó ­
rych  m ożna by ło  zrezygnow ać ty lk o  za pe łnem  odszk o d o w a­
niem .
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Pren um era tęzam a  
wiać można odkaż- 
dego dnia w m-cu

D zisiaj, w yw odzi p rof. R ich ter, k w estja  
odszk o d o w an ia  n ie  m oże być n a d a l n ie ­
p rzezw y c iężo n ą  p rzeszk o d ą . Skoro  dzisiaj 
N iem cy z a rz u c iły  o sta teczn ie  cele l ib e ra liz ­
mu, n iem a m ow y w a p te k a rs tw ie  o jak ie jś  
w olności p rzem ysłow ej w daw nym  sensie.
N ie  zn aczy  to  w cale, że pow inno się z a p te ­
k a rz a  uczynić  u rzęd n ik a . N arodow y so c ja ­
lizm  n ie  je s t p rzec ież  soc jalizm em  i n ie  r e ­
zy g n u je  z w a rto śc i g o spodarcze j in ic ja tw y  
p ry w a tn e j.

R eg u lac ja , ja k ą  p o w inna  sobie p rzysw oić  
p ań stw o w a u staw a  a p te k a rsk a , m a po legać 
n a  śc iśle  osob iste j licen c ji n a  o tw arc ie  k o n ­
cesji, w  uzgo d n ien iu  z z a sad ą  p lanow ego 
ro z k ła d u  sieci ap tek .

A p te k a rz  pow in ien  m ieć zabezp ieczony  o d ­
pow iedni, a le  n ie  n ieo g ran iczo n y  dochód.
T rzeb a  p rzypom nieć , że a p te k a rz  i jego r o ­
d z in a  u czestn iczą  we w szystk ich  form ach  
u b ezp ieczen ia  stanow ego.

„K o n cesja"  je s t u d z ie lan a  a p tek arzo m  na 
całe  życie, z og ran iczen iem  w ieku  e m e ry ta l­
nego. P o  osiągn ięciu  te j g ran icy  o trzym uje  
on em ery tu rę , p o d obn ie  w dow a lub sie ro ty .
K to  ub iega  się  o ko n cesję  m usi się w ykazać  
odpow iedniem i zasobam i finansow em i, w 
czem  m oże m u p rz y jść  z pom ocą  stan  a p te ­
k a rsk i p rzez  sw oje  in s ty tu c je  finansow e. C e­
na  n ab y cia  a p te k i n ie  m oże p rzek ro czy ć  w a r­
tośc i rzeczow ej. O rg an izac ja  zaw odow a jest 
k o m p eten tn a  d la  ro z jem stw a  sporów  w  tym  w zględzie.

O sobne  p rz ep isy  w in n y  u n o rm o w ać  p ra w a  p o to m s tw a  do 
p rze jm o w an ia  a p te k  p o  ro d z icach , p rzy czem  jed n ak  p rzep isy  
u ła tw ia ją ce  to  n ie  m ogą się  o p ie rać  n a  ekonom icznym  p rz y ­
w ile ju  w łasności, a le  na  „ id ea ln em  p o p ie ran iu  m yśli stan o w ej" .

D o ty ch czaso w e  p ra w a  m ogłyby  b y ć  zach o w an e  aż do w y ­
g aśn ięc ia . J e ż e l i  jed n a k  zasz łab y  p o trz e b a  p rz y sp ieszen ia  w y ­
k o n an ia  now ego u stro ju , n a le ża ło b y  p rz y  w yk u p y w an iu  a p tek  
u s ta la ć  cenę  sp rz ed a ż n ą  na  p o d s ta w ie  p ew n e j w ie lo k ro tn o śc i 
do chodu  rocznego .

IV. R a c ja  od rębnego  u reg u lo w an ia  życia  zaw odow ego dom aga 
się z a re ze rw o w a n ia  pew n eg o  z ak re su  d z ia łan ia  d la  a p te k  w y ­
łączn ie . O tem  m uszą w ięc  p rzep isy  d o k ład n ie  pow ied zieć . 
A u to r  w idz i np. kon ieczność zas trz eż en ia  sp rzed aży  sp ecy fi­
ków' d la  a p te k . N a to m ias t m ożnaby  w p ro w ad z ić  zasad ę , że 
firm y, p ro d u k u jąc e  specyfik i, m uszą z a tru d n ia ć  k w a lifik o w a­
n ych  fa rm aceu tó w , k tó rz y b y  zn o w u  m usie li n a le ż e ć  do o rg a ­
n izacji istanoiwej. K to  w ie , czyby  n ie  d a ło  się do teg o  w c ią ­
gnąć  tak ż e  h an d lu  hu rto w eg o .

Do o d g ran iczen ia  zaw o d u  a p te k a rsk ie g o  n a leży  ró w n ież  
o k re ś len ie  zaw odow e. N a leż a ło b y  się zas tan o w ić  n ad  tem  — 
prof. .dr. L u tz  jes t lek a rzem  — czy a p te k a rz o m  n a leży  się 
o ch ro n a  ty tu łu .

V. P ań stw o  regul-uje p rz ep isy  p ra cy  ty lk o  ram ow o. R esz tę  
w y p e łn ia  o rgan izac ja  zaw odow a.

W  tym  z ak re s ie  m uszą p rzep isy  p ra w n e  d o k ład n ie  określić , 
w jak im  m in im alnym  w y m iarze  m a  być  w  a p te k a c h  z a tru d n io ­
n y  p e rso n e l fa rm aceu ty czn y  w y szko lony  lub szk o lący  się oraz 
do  jak ich  czynności i p rz y  jak ich  z a s trz e ż e n ia c h  o chronnych  
m oże b y ć  w z ię ty  p e rso n e l n iefach o w y . M oże się o k azać  p o ­
trz e b a  w y d an ia  sp ec ja ln y ch  p rzep isó w  p ra c y  d la  p e rso n e lu  
ap tecznego . Inne  spraw y, jak  rzeczow e u k sz ta łto w an ie  w a ru n ­
k ów  p racy , p łace , w y ró w n an ie  spec ja ln y ch  p re ten sy j o sob i­
s ty ch  (kasa  z as iłk o w a  d la  żo n aty ch  i m ających  liczne p o to m ­
stw o) o raz  zab ezp ieczen ie  n a  s ta ro ść , m oże s tan  a p te k a rsk i
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u reg u lo w ać  w e  w łasn em  łon ie . N a leża ło b y  zb ad ać  k w estję , 
czy sąd o w n ic tw o  s ta n o w e  a p te k a rz y  p o w inno  ró w n ież  objąć 
spory , w y n ik a jące  z ty tu łu  um ow y o p racę .

R ew izja  a p te k  n a le ży  do  n iezb y w a ln y ch  k o m p eten cy j p a ń ­
stw a, m oże  być  je d n a k  w y k o n y w an a  p rzy  w sp ó łu d z ia le  osób 
u pow ażnionych  p rzez  o rg an izac ję  stanow ą.

VI. W reszc ie  re g u la c ja  pań stw o w a o rg an izac ji p ra c y  a p te ­
k a rsk ie j m usi obejm ow ać ró w n ież  sp raw ę  u k sz ta łto w an ia  cen 
w ap tek ach . C h a ra k te r  ochrony  p ra w a  ap tek arsk ieg o  w y­
w ołu je  zo b o w iązan ia  w zajem ne; z jednej s tro n y  g w aran tu ją  
one a p te k o m  sp raw n o ść  i egzystencję , z drugiej s tro n y  m uszą 
zag w aran to w ać  p ub liczności ochronę p rz e d  w yzyskiem . P o ­
n iew aż idzie  tu  o s to su n k i g o sp o d arcze  pom iędzy  osobam i p rzy - 
należnem i do s tan u  a p tek arsk ieg o  a re sz tą  spo łeczeństw a, nie 
m oże być unorm ow anie  ta ry fy  pozostaw ione  zaw odow ej o rg a ­
n izac ji ap te k a rsk ie j.

Z asad y  odnośne m usi po d aw ać  u staw a  a p te k a rsk a . P ro je ­
k ty  n iek tó ry ch  pu n k tó w  szczegółow ych m ogą być p rzed ło żo n e  
p rzez  o rg an izac ję  stanow ą, o sta teczn a  d ecy z ja  jed n ak  n a leży  
do państw a.

Z karty żałobnej.

W  d niu 12. III r. b. z m a r ł

M S

ś. I p.

M - r  R O M A N  A L K I  E W I C Z
b. w ie lo le tn i czynny  cz ło n ek  Z.Z.F.F.

C ześć Jego pam ięci!
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BILANS NETTO  
Zarządu Głównego Związku Zawodowego Farm aceutów  Pracowników w Rz. Pol. 

na dzień 31 grudnia 1933 r.

K a sa ., . . . . . . . . . 11.047.73 M ają tek  Z arząd u  G łów nego  . . . . 56.483.84
B ank  H and low y  . . . . . . . 308.00 K a sa  Z apom ogow a (Pogrzebow a) 503.96
B ank  S p ó łd z ie lczy  A p te k a rz y  . 2.714.67 F u n d u sz  Z apom ogow y . . . . . 30.410.20
W k ła d y  oszczędnośc iow e w P. K. 0 . 12.165.00 F u n d u sz  P om ocy  B ezro b o tn y m  . 1.065.89
P o cz to w a  K asa  O szczędnośc i . . . . 500.53 Sum y p r z e c h o d n i e ......................................... 5.00
P a p ie ry  %> . . . . . . . 3.560.00
U d zia ły  . . . . . . . . . 500.00 N ad w y żk a  . . . . . 4.361.27
R uchom ości . . . . . . . . 19.022.96
W y d aw n ic tw a  . . . . . . . 11.076.71
W ek sle  do in k asa  . . . . . . 3.846.66
O d d z iały  , . . . 9.309.83
D łużn icy  . . . . . . . . 4.654.87
Sum y p rz ec h o d n ie  . . . . . . 6.550.17
N ie ruchom ości . . . . . . . 7.573.03

92.830.16 92.830.16

Rachunek W pływ ów  i W ydatków za okres od 1. I. do 31. XII. 1933 r.

W y d a tk i o rg an izacy jn e  . . . . 7.423.77
W y d a tk i a d m in is tracy jn e  . . . . 1.416.83
P en sje  . . . . . . . . 6.985.00

Saldo  n ad w y żk i z 1932 r. 910.60 U b ezp ieczen ia  sp o łeczn e 981.45
S k ład k i cz ło nkow sk ie  . . . ■ . 18.789.10 W y d a tk i lo k alo w e 4.152.36
W p ły w y  n ad zw y czajn e  . . . . . . 5.103.17 K ro n ik a  F a rm ac eu ty c zn a  . . . . 15.546.14
K ro n ik a  F a rm ac eu ty c zn a  . . . . . 16.063.95 N ad w y żk a  ................................................................ 4.361.27

40.866.82 40.866.82

Zarząd G łówny:

Komisja Rewizyjna: P rzew o d n iczący : (— ) Edm. Szyszko,
P rzew o d n iczący : (— ) Z. Jank iew icz. S e k re ta rz :  ( ) Cz. N ałęcz.

S e k re ta rz : (— ) A . Kalicki. S k arb n ik : (— ) Cz. F ink-F inow icki.
C złonek  K om isji: (— ) J. Rosiński.

P R Z Y P O M IN A M Y , iż w dn. 1 maju r. b. rozpoczyna się miesięczny kurs ana lizy  p ro ­
duktów spożywczych. Zapisy przyjmuje do dn. 10 b. m. redakcja „Kroniki Farmaceutycznej".

P O P I E R A J C I E  P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  

C H E M I C Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N Y !

R edakcja i A dm inistracja  „K ron. F arm ac."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz niedzie l i św iąt. 

Warszawa, MarszałKowsKa 138 m. 8 Telefon 5-23*18. Konto czeKowe P.H. 0. 8491.

R e d a k to r  o d p ow iedzia lny : Edmund Szyszko. W y d aw ca : Zw, Zawód. Farm ac. Prac. w  R zeczypospolitej Polskiej.

Z akł. D ruk . F . W yszyńsk i i S -ka , W arszaw a , W a re c k a  15.


